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POLSKA-WĘGRY W BUDAPESZCIE
Ostatni przegląd naszych przeciwników. Sir nie startuje. Kontuzja Daranyego. Szabo bez formy

. Do redakcji popularnego dziennika; 
sportowego „Nemzeti Sport“ trafiłem | 
* momencie wyjątkowo odpowiednim, j 
»TZed 5-bioma minutami skończyło się 
®°siedzemie w związku lekkoatłetycz- • 
flym, na którym zastanawiano się
Przez bite dwie godziny, jakby to naj- 
Wiej wykorzystać fantastyczną formę!
koyacsa. Decyzja zapadła tuż przed
•Poim przybyciem, a wszelkich infor- ■
h>acyj udzielono mi tem chętniej, że 
tózeszla się tutaj pogłoska o rezygna
cji Kucharskiego i ja jeden mogłem im 
Powiedzieć, jafk naprawdę sprawa wy
gląda.

Skład węgierski został nieznacznie 
JJłieniony. Na 100 mtr. pobiegnie Ko- 
y®cs (nikt nie wątpi, że musi wygrać) 
!_Nagy, który już niechętnie biega 400 
Pitr. plotki, ale i na 100 mtr. nie jest 
*\tra-klaśą (10,8 — 10,9). Sir nie star 
Bde definitywnie, gdyż po powrocie ze 
^rtokholmu zrobił sobie dłuższy odpo- 
£?ynek i teraz... boi się przegrać z! 
^cvacsem- |

Na 400 mtr. zrezygnowano ostatecz-j 
n|e z Kovasca, choć jego możliwości 
s,ęgają dzisiaj poniżej 48-sekund i u-, 
waża go się powszechnie na Węgrzech I 
*a najlepszego biegacza Europy na 

dystansie. 2e to nie jest wielka 
"fresada, wskazują najlepiej jego wy- 
P1« sprzed 10-ciu dpi, kiedy to zaata- 
*ował rekord światowy Paddocka na 

mtr., zbliżając się doń na 0,1 sek. 
”*3,31!)  i pobił rekord na 300 yardów, 
pyskując równe 30 sekund! Pobie
gnie zatem Zsitvay, który obecnie nie 
(®st w najlepszej formie, ale zdolny 
?e«t pobiec niżej 50 sek. i Temesvary, 
Lprego „rekord życiowy“ wynosi 50 
*ek.

Szabo i Gömöri (albo Istenes) pobie 
•ną 800 mtr. Szabo również ma już za 
"°oą szczytowy okres. Przez pewien 

chorował i wznowił treningi do- 
P>ero od tygodnia, to też najprawdo
podobniej nie będzie się mógł zdobyć 
?a lepszy wynik, jak 1:54. Gömöri 
J^t dużo słabszy. Jego najlepszy wy- 
o*  wynosi 1:57^. Na 1.500 mtr. wy- 
“jawiono Igloi i Epera. Igloi może po 
Diec w granicach 4:02, a Eper — 4:04- 
*Nle jest to nadzwyczajnie, ale należy 
®'ę obawiać, że starczy na naszych 
J^brezentantów. 5 kim., to wypróbo
wana para Kelen — Szilagyi. Obaj 
"’yślą o zejściu poniżej 15 minut, ale 
tóźnie już to z takiemi zachciankami 
powało. Nie grzeszą specjalnie ostrym 
’*>iszem,  to też Noji bynajmniej nie 
*l°i na straconej placówce.

HO płotki — Kovacs i Levente. Te
ko drugiego (1S,7) muszą pobić obaj 
?asi biegacze, jeśli chcą, abyśmy mie- 

1 dla nich odrobinę szacunku. Na 400 
"T naturalnie znowu Kovacs. Maszew- 
Ski może się na niego wogóle nie oglą 
?ać, ma zato wszelkie szanse, aby po- 
2'ć Hejjasa (56 sek.), który nigdy nie 
“VI wielkością.

DWA 
Walasiewiczówna na chwile przed wyruszeniem do Ameryki, że

gnana przez grono przyjaciół z min. Konopacką-Matuszewską 
i Januszem Kusocińskim na czele

ODJAZDY
Kuźmicki, Hanke, Lokajski (w oknie), Noji, Maszewski i Pław- 
czyk, stanowią trzon lekkoatletycznej reprezentacji, która wyje
chała do Budapesztu. Reszta zawodników przyłączyła sie w Ka 

towicach.

Pogrom Warszawianki
z mistrzem Belgji w Brukselli

z ręki) już od tygodnia, odbędzie się 
na stadionie B. Sz. K. R. T. (,,Bes- 
kart“) Obok znanego naszym zawodni
kom boiska MAC’u. Boisko otoczone 
•jest trybunami na 15.000 widzów i po
siądą wprost idealną bieżnię, na któ
rej w swoim czasie Metcalf przebiegł 
100 mtr. w 10,3. a ostatnio Kovacs ata 
ikował rekord Paddocka.

O zbliżającym się meczu mówi się 
tutaj dużo, ale na wielką frekwencję 
nikt nie liczy. Jak zwykle, kilka’ me
czów piłkarskich stwarza w tym dniu 
konkurencję nie do zwalczenia.

W. Trojanowski

unacii piawwiwą icivujv, z, awicj 
BUDAPESZT. Wyznaczeni do | mogłaby dużo skorzystać, gdyby 

składu reprezentacji węgierskiej na chciała.

W skoku wwyż wystąpi Bodossy, la 
wirujący stale w okolicach 190 cm. 
(nie zawsze jednak je przekracza) i 
Jasz (185). Wdał — Koltay, któremu 
obok skoków na 7.30 zdarzają się rów 
nież i „wsypy“ w rodzaju 6.90 oraz 
znany dziesiębojowiec Bacsalmasi, któ 
ry jednak nie przekracza 7 metrów 
(6.90). Tyczka — Bacsalmasi i Csanyi, 
obaj w granicach 3.90, a zatem obaj 
do pobicia, chociaż napewno nie przyj 
•dzie to łatwo.

Dosyć szczęśliwie dla nas przedsta- 
I wia się sytuacja w rzutach prócz oczy 

wiście dysku (Donogan 46, Horvath 44) 
gdzie i reprezentanci ochronek ame
rykańskich daliby sobie z nami radę. 
Daranyi zapragnął w spotkaniu z Po
lakami przekroczyć 16 metrów, a sku
tek byl taki, że przy trenowaniu star
tów naciągnął przed kilku dn ami ścię
gno i dzisiaj, sycząc z bólu, rzuca za
ledwie 14 metrów. Jeśli kontuzja nie 
minie (mało już na to czasu), będzie 
z nim kiepsko. Młody Horvath, który 
ma już za sobą 15,16 nie zasługuje je
dnak na lekceważenie.

W oszczepie wystąpi Makkay (oko
ło 61) i Varszegi, który ciągle jest bar 
dzo daleki od swojej formy (59 mtr. 
w najlepszym razie) i nie powinien być 
groźny dla naszych miotaczy. W szta
fecie pobiegnie Szabo (800), Zsitvay 
(400), Nagy. (300) i Koltay (100). Jeśli 
Węgrzy, w ostatniej chwili nie sięgną 
raz jeszcze po Kovaosa. możemy się 
doczekać sukcesu, jaki nié miał dotych 
czas precedensu. Rozstrzygnie o tern 
drugi, w dniu meczu, pojedynek Ku
charskiego z Szabo, bo Biniakowski nie 
powinien dać się wyprzedzić Zsitvayc 
wi. Należy tylko tej sprawy nie lekce
ważyć i ubłagać naszych sprinterów, 
aby choć tym razem zaprzestali figlo
wać z pałeczką. Byłoby naprawdę sza 
lenie milo zakończyć spotkanie tak we 
solą poiht‘ą, jak zwycięstwo w sztafe-

Mecz reklamowany afiszami (zawsze 
ten sam nieszczęsny miotacz, który już 
od czterech lat nie może wypuścić kuli

I

WASIEWICZ (POGOŃ) 
nie spełnił jeszcze pokładanych 

nim nadziei jako zastępca 
Kotłarczyka I

Mistrz Barna
we Lwowie I Warszawie

Tournee mistrza świata w tenisie sto 
łowym Węgra Barny po Polsce do
szło do skutku i rozpocznie się od Lwo 
wa. W niedzielę Barna weźmie udział 
w turnieju, w którym wedle wszelkie
go prawdopodobieństwa grać będzie 
czołowa klasa pingpongistów polskich. 
M. in. dojdzie również do sensacyjne
go spotkania z Eiiichem, który — jak 
wiadomo — zajmuje na liście świato
wej zaszczytne trzecie miejsce, (ik).

Wielki turniej ping-pongowy z uidzia 
lem mistrza świata Barny rozegrany 
zostanie w Warszawie w sali Ośrodka 
W. F. w dniach 15 i 16 b. m. W turnie
ju tym poza Barną startować będą: 
Gittek, Ehrbch, Finkiełsztein i Jezier-

! BRUKSELA. M. 100 — Tel. wł. 
Union St Gilioise — Warszawian.

! ka 6:0 (4:0)
! Ostatni mecz Warszawianki na 
' jej tournee zagranicą zakończył się 
1 fatalną porażką drużyny stołecznej, 

tern gorszą, iż całkowicie zasłużo- 
;ną. Warszawianka otrzymała w 
[Brukseli prawdziwą lekcję, z której

niedzielny mecz lekkoatletyczny w 
Budapeszcie zawodnicy Sir i Igloi 
nie będą startować. Wobec tego 
skład reprezentacji węgierskiej 
przedstawia się następująco: tycz
ka — Bacsalmasi i Zsufka. 1500 m.
— Eper i Ignacz. 100 m. — Kovacs 
i Nagy. 800 m. — Szabo i Gömöri. 
Sztafeta: Solt — Nagy — Zsitvay
— Szabo.

obrony. Na nieszczęście w defen
sywie drużyna polska ma ogromne 
braki: Mettemich na środku pomo
cy jest zbyt powolny, podczas gdy 
Zwierz w obronie gra poprostu fa
talnie.

Belgowie atakuj^ głównie szyb- 
kiemi skrzydłami, a w 30-ej minu
cie. wyciągnąwszy Jachimka z 
bramki, strzelają z winy tego ostat
niego trzeci punkt. Na minutę 
przed przerwą znowu z winy obro
ny strzelają czwartą bramkę.

W ataku Warszawianki wszyscy 
grają nadzwyczaj słabo, zwłaszcza 
Swięcki i Knioła.

Po przerwie Sroczyński idzie na 
środek pomocy: gra momentalnie 
się zmienia. Ketz dwukrotnie ma 
okazję do zdobycia bramki, raz je- 

„«u«,« Ł. Ł. , r. vi. w iwminu 4 dnak skierowuje piłkę w bramka- 
. ---------- r------------i Ketza. W i tern w najbliższym czasie projektowa-! rza, drugi zaś przestrzeliwuje.

I drugiej połowie Warszawianka za-^ne jest usunięcie urzędujących w nim I Strzały Piryeha i Smoczka idą tuż 
obecnie związków. Największy kłopot-obok słupka. Belgowie mają wię- 
iest ze znalezieniem lokalu dla W. O.; Cęj szczęścia, bo po akcji prawą 

niż w '; stroną napadu-zdobywają z winy 
znowu 

[szóstą bramkę. Atak Warszawian- 
ki gra teraz zupełnie poprawnie, za- 

i późno jest jednak na polepszenie 
wyniku i na tem sędzia kończy 
mecz, który zgromadził około — 

15.000 publiczności.

służyła przynajmniej na jedną 
bramkę.

Już z samego początku po szyb
kiej akcji Belgów Jachitnek pusz
cza fatalną piłkę do bramki. Bel
gowie zachęceni tym sukcesem, a- 
takują bez przerwy i strzelają w 
parę minut drugą bramkę. War
szawianka ogranicza się tylko do

Belgowie zademonstrowali grę 
niebywale szybką i skuteczną bez 
żadnych „koronkowych“ zagrań. 
Do przerwy przeważali oeri do tego 
stopnia nad drużyną warszawską, 
iż nie oddała bna do bramki prze
ciwnika nawet jednego strzału. Po nyun nasiępcow, oraz rermm oojęcm 
przerwie obraz gry zmienił się. ‘ przez nich urzędowania, nie jest jesz- 
Warszawianka usunęła z bramki lezę ściśle ustalony.
■lachimka. a z ataku Święckiego, I «------ _________ . ...

i ktdrv crrał fatalnie a na irh mipisrp '

Zmiany w PUWF
Zmiany na kierowniczych stanowis

kach przewidziane są, jak krążą wer
sje, w Państwowym Urzędzie Wycho 
wania Fizycznego. Osoby ewentual
nych następców, oraz termin objęcia

W pozostałych konkurencjach rejHóTgrai iTT

prezentacja Węgier nie ulegnie zrnia wstawiła Rudnickiego i u/L— „. ------------
nie. I drugiej połowie Warszas

SKONCENTROWANA OBRONA

------------ : siiouią tiaipauił--zuooywają 
innych okręgach, me cieszy się spe-' Onchana niata a nóźni^i cjalną ' opieką ani ze strony Miej-, ?°,cnan,a a .
skiego Komitetu W. F., ani też Okrę
gowego Urzędu W. F. A może jednak | 
znalazłoby się w obszernych urządzę-1 ' 
niach klubowych Stadionu Wojska dla! 
W. O.\2. L. A. jakieś odpowiednie po
mieszczenie? I,

i SZABO PRZED IGLOI
bramki polskiej na meczu z Austrją przez Albańskiego przed a-.l wygrywa u-.sii-zostwo Wegier na 1500 mtr. w 3:59,2 na boisku 
takiem Bindera. którego usiłują pohamować, Martyna, Doniec i\„Beszkart“, na którem w niedzielę odbędzie sie mecz Polska — 

Wasiewicz. Węgry.
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W pogoni za punktami
startuje w niedzielę 1O Klubów ligowych

Mówi się obecnie wiele o ko
nieczności reorganizacji naszego 
pilkarstwa. Nie chcemy przesą
dzać, czy nastąpi ona faktycznie i 
w jakim pójdzie kierunku. Nie bę
dziemy też w tej chwili zastanar 
wiać się nad racjonalnością pro
jektów przerwania mistrzostw. 
Natomiast wiemy, że, jak długo 
mistrzostwa istnieją, należy prze
prowadzać je tak, by całkowicie 
wypełniały swe zadania. Jeśli 
więc rozgrywki punktowe być 
mają miernikiem sił, a z drugiej 
strony werbować i przywiązy
wać do pilkarstwa najliczniej
szych zwolenników, to nie wolno 
zmniejszać ich wartości i osłabiać 
siły atrakcyjnej. Rozciąganie gier 
od marca aż po grudzień, usta
wiczne przerwy odwracają uwagę 
i deprecjonują ich moralną i mater 
jalną wartość.

Należy stawiać sprawy jasno! 
Rozgrywki mistrzowskie są nie- 
tylko egzaminem umiejętności i 
sprawności sportowej, ale też 
głównym źródłem dochodu, umoż 
liwiającym utrzymanie w ruchu 
skomplikowanego aparatu piłkar
skiego. Zmniejszenie wydajności 
życiodajnego źródła jest najoczy
wistszym absurdem, to też nie 
bez słuszności jest projekt jedne
go z działaczy poznańskich, by w 
przyszłości gry mistrzowskie kon 
densować w kilku miesiącach, eli
minując zgóry wszelkie przerwy. 
Projekt (którego niestety nie zna
my w oryginale) jest w zasadzie 
swej słuszny! Gdyż tylko przy 
nieprzerwanym cyklu gier utrzy
mamy publiczność w odpowied- 
niem napięciu i zwiększymy siłę 
atrakcyjną rozgrywek mistrzow
skich, dając przytem drużynom 
możność utrzymania się w rów
nej formie.

Ostatecznie trudno wymagać 
od szerokich sfer zwolenników pił 
karstwa, by wytrwały w pelnem 
napięciu przez 8 miesięcy, tembar 
dziej, gdy uwagę ich rozprasza się 
równocześnie na dziesięć innych, 
ciekawych imprez. W rezultacie 
więc dochodzimy do tego, że 
przed każdą nową serją gier, trze 
ba znów od początku rozniecać 
zainteresowanie i wytwarzać od
powiedni nastrój.

W jakiem tempie rozwijają się 
u nas mistrzostwa, o tem świad
czy najlepiej fakt, że od 31 marca 
po dzień dzisiejszy przeprowa
dzono 22 kolejki z ogólną sumą 83 
meczów. Rezultat z tego taki, że 
potrzeba jeszcze 8 dni gier, by 
dobrnąć do końca (1 grudnia).

Ponieważ w tych warunkach 
trudno zachować w pamięci chwi
lową sytuację ligowa, podajemy 
raz jeszcze tabelę mistrzowską.

ralnie znaczne zmiany, tembar
dziej, że do walki staje 10 zespo
łów.

Tabela ułożyła się obecnie wy
jątkowo ciekawie. Mamy w niej 
właściwie tylko dwie grupy. Czo
ło stanowi Pogoń, Warta i Ruch, 
a wszystko co jest pozatem, znaj
duje się w strefie zagrożonej!

Nie będziemy w tej chwili roz
wodzić się nad wszelkiemi możli
wościami, pozostawiając Czytel
nikowi snucie najrozmaitszych 
kombinacyj, natomiast przypatrzy 
my się bliżej meczom niedziel
nym, które odbędą się w Krako
wie (Pogoń — Wisła), Poznaniu 
(Warta - Ł. K. S.), w W. Hajdu
kach (Ruch — Polonia), w Świę
tochłowicach (Śląsk — Garbarnia) 
i w Warszawie (Legja — Craco- 
via).

Trudno powiedzieć, które ze 
spotkań tych zasługują na szcze
gólniejszą uwagę. Ostatecznie 
wszystkie są ważne i wszystkie 
dla zainteresowanych ciekawe.

CRACOVIA
uchodzi ogólnie za drużynę naj
bardziej zagrożoną, ze względu na 
wielką ilość spotkań zamiejsco-

wych. Jedno z nich odbędzie się 
właśnie w niedzielę na stadionie 
W. iP.

W rozmowach z graczami kra
kowskimi przebija się nuta opty
mizmu i wiary we własne siły, co 
zasługuje na pochwałę. Czasami 
jednak najlepsze chęci nie pomo
gą, tembardziej, gdy przeciwni
kiem jest drużyna twarda, której 
główną silę stanowi defenzywa. 
A tak właśnie ma się sprawa z 
Legją. Przełamać blok obronny: 
Martyna — Szczotkowski — Kel
ler nie jest łatwo, szczególnie gdy 
dvsponuje się miękkim napadem.

Linję ofenzywną „białoczerwo- 
nych“ ma zasilić Kossok. Kolos 
krakowski jest piłkarzem o wy
jątkowych, jak na nasze stosunki, 
kwalifikacjach. Objazd prowincji 
zrobił mu dobrze. Kossok przede- 
wszystkiem schudł, a pozatem, 
jak twierdzi, nie odczuwa już żad
nych dolegliwości w nodze. Kos
sok w pełnej formie jest bez
względnie poważną pozycją, ale 
kto wie, czy w ostrym, szybkim 
meczu ligowym, po tak znacznej 
przerwie, uzyska swój dawny po
ziom?

Porównując poszczególne linje 
dochodzimy do następujących 
wniosków: bramkarze są bodajże 
równi, (o ile Pawlowski jest fak
tycznie takim talentem, jak głosi 
fama). W obronie przewagę ma 
Legja. Pomoc, mimo Góry i Grün- 
berga, wydaje nam się pewniej
sza u „zielonych“. Krakowianie 
będą może stylowo lepsi, jednak 
trójka Kubera, Cebulak, Przeździe 
cki potrafi zagrać twardo, co 
znów nie bardzo odpowiada napa
dowi gości. W ataku natomiast 
przyznajemy wyższość Krakowia 
nom. Kwestją pozostaje jednak, 
czy umiejętności kombinacyjne a- 
taku krakowskiego wystarczą do 
sforsowania „nieprzyjemnej“ de- 
fenzywy przeciwnika i czy znaj
dzie się odpowiednia potencja 
strzałowa, bez której trudno bę
dzie zmusić Kellera do kapitulacji.

Mecz zapowiada się w każdym 
razie ciekawie, przyczem gospo
darzom należałoby ze względu na 
własne boisko przyznać lepsze 
szanse. Remis leży w granicach 
prawdopodobieństwa.

NAJAZD NA ŚLĄSK 
urządza Polonia i Garbarnia. Me-

cze Polonii z Ruchem mają w ar
chiwum PZPN specjalny fascykuł. 
Procesowano się, protestowano i 
apelowano, a ostateczna decyzja 
zapada, jak przystało, na boisku! 
Jaki będzie wynik?

Wedle wszelkich praw ludzkich 
i boskich powinien Ruch wzboga
cić się o dalsze dwa punkty. Mu- 
siałby nastąpić jakiś wyjątkowy 
cud, by Polonii powiodło się to, 
czego nie dokonał wicemistrz Nie
miec ani też szereg lepiej wykwa
lifikowanych zespołów polskich. 
Trudno nam uwierzyć, w jakiś 
nadzwyczajny zryw drużyny war 
szawskiej i dlatego też jako zwy
cięzcę typujemy Hajduczan.

GORĄCO BĘDZIE 
natomiast w Świętochłowicach. 
Śląsk ma do wyrównania mały ra- 
chuneczek z wiosny (1:5), a Gar
barnia: popierwsze nie czuje się 
bardzo pewnie, a podrugie przy
pomniała sobie o wyższych aspi
racjach z dawnych lat i nie ma 
ochoty ulokować się gdzieś mię
dzy plebsem.

Struktura drużyn jest b. podob
na. I tu i tam główną rolę odgry
wają walory fizyczne. Atak Ślą-

Rumuni boją się odmłodzenia składu
Infesywne przygotowania piłkarzy do meczu z Polską

1. Pogoń 15 21 43:19
2, Warta 16 19 42:26
3. Ruch 15 19 32:24
4. Garbarnia 15 16 26:22
5. Legja 16 16 28:29
6. Warszawianka 16 15 25:30
7. Ł. K. S. 15 14 23:29
8. Śląsk 15 14 24:36
9. Cracovia 15 13 26:25

10. Wisła 13 11 27:32
11. Polonia 15 8 15:39

*.
Tak wyglądał szkic sytuacyjny 

po rozgrywkach 29 ub. miesiąca. 
1P0 niedzieli nastąpią w nim natu- 1

Bukareszt w październiku
Władze Rumuńskiej Federacji Futbo 

lowej zaabsorbowane są całkowicie 
przygotowaniem meczu z Polską. Pod 
presją całej, nietylko sportowej, opinji 
i prasy czynniki odpowiedzialne czy
nią wszystko, by zakończenie tego
rocznego programu międzynarodowe
go było jednocześnie rehabilitacją pil
karstwa rumuńskiego.

Komisja Selekcyjna pod przewodni
ctwem płk. Davila, po całomiesięcznem 
obserwowaniu graczy 1-ej i Ii-ej Li
gi, ustaliła listę 42 zawodników, któ
rzy mimo, iż rozgrywają mecze w 
swoich klubach, pozostają pod specjał 
ną opieką selekcjonerów. 16 b. m. po 
wyższa liczba zmniejszona zostanie 
do 20. Na 10 dni przed meczem Pol
ska — Rumunia, wybrana dwudziest
ka skoncentrowana zostanie w obozie 
treningowym w Bukareszcie, gdzie pod 
opieką 3 trenerów zagranicznych, bę
dących obecnie w służbie czołowych 
klubów ligowych, oraz Komisji Selek
cyjnej odbywać będzie treningi, celem 
ostatecznego ustalenia składu na mecz 
z Polską.

Próby odmłodzenia jedenastki repre 
zentacyjnej, spowodowane niepewno
ścią kondycji fizycznej starych interna 
cionałów, spalą zdaje się na panewce. 
Głównym powodem zaniechania planu 
odmłodzenia składu jest ciekawa me
tamorfoza jaką przechodzi od dłuższe
go czasu piłkarstwo rumuńskie. Stare 
kadry piłkarzy rumuńskich praktyku
ją mianowicie grę techniczną opartą o 
szkołę wiedeńską, która jest przyjem 
na dla oka jednak mało skuteczna. Mlo 
dzi piłkarzy praktykują system gry zu 
pełnie nowy. Nazwać by go można spe 
cyficznie rumuńskim, system zbliżo

ny do włoskiego, polegający nie na 
kombinowaniu lecz na „rwaniu“ do 
bramki.

Pierwszy system gry praktykowany 
jest przez wszystkie drużyny siedmio
grodzkie na czele z jedyną zawodową 
drużyną Rumunii, tegorocznym mi
strzem „Ripensia“ z Timiszoary.

Głównym reprezentantem drugiego

systemu jest stołeczna drużyna „Ve-. ną szybkość w akcji każdego zawodni- 
nus“, zeszłoroczny mistrz. ka, co powoduje, iż strzelcami bramek

„Rwanie“ na bramkę, które jest cha | są nietylko gracze napadu, lecz i po- 
rakterysłyką zarysowującego się sy-1 mocy.
stemu gry, opiera się przedewszyst- Spowodu tej zasadniczej różnicy sy
kiem nie o technikę, lecz o blyskawicz stemu gry zachodzącej między wypró-

S Kłady ligowców
Mecz Legja — Cracovia rozegrany 

zostanie w niedzielę w Warszawie na 
stadionie Wojska Polskiego o godzinie 
12 po poi.

Skład Legii będzie następujący: 
Keller; Martyna, Szczotkowski; Przeź 
dziecki U. Cebulak, Kubera; Rajdek, 
Maurer, Nawrot. Przeździecki, Wypi- 
jewski.

Skład Polonii na mecz z Ruchem bę
dzie następujący: Korniejewski, Szcze
paniak. Bulanow, Seichter, Jelski, Odro 
wąż, Kruk, Wolańczyk, Krupiński, Ku
la, Ciszewski.

Warta w niedzielę przeciw ŁKS wy
stąpi w następującym składzie: Fon- 
towicz; Pawlak i Kubalczyk; Sobko- 
wiak, Danielak i Lis; Szwarc, Banasz- 
'kiewicz, Scherfke, Kiyszkiewicz i Slo- 
rniak.

Ruch wystąpi w meczu ze stołeczną 
Polonją, w identycznym co z VfB — 
składzie, jednak z Giemzą w ataku. 
Skład wygląda więc: Tatuś, Rurański, 
Czempisz, Dziwisz, Badura, Panhirsz, 
Malcherek I, Giemza. Peterek, Górka, 
Wodarz. Mecz Polonia — Ruch popro
wadzi p. Schneider z Krakowa; począ
tek zawodów o godzinie 12.30. Na tak 
wczesay termin zawodów wpłynął 
mecz motocyklowy Polska — Niemcy, 
który odbędzie się na tym samym sta
dionie, oraz ciekawie się zapowiadający 
mecz ligowy w Świętochłowicach, (hr).

iBenjaminek ligi, K. S. Śląsk, wystąpi 
w meczu mistrzowskim z Garbarnią w 
składzie: Thoman, Bryła II, Seifert, 
Jonik, Hanusik, Waluś, Więcek, Smól, 
God, Cebula, Fojcik. Wrazie przyjazdu 
wojskowego Bryły I, gracza tego zoba 
czymy na miejscu Fojcika. Niepewna uw. ^z.uax.n.a « „i*.,  
pozatem jest pozycja Smolą, który | ny skład wiadomy będzie dopiero

Komisarz w siashlm OZOS?
Górny Śląsk ma swą sensację: śl. 

O.Z.G.S. oczekuje komisarza! Rozwój 
■wypadków był następujący:

Ostatnie pociągnięcia władz OZGS-u 
spotkały się z wyraźnem niezadowo
leniem sympatyków gier, jak i graczy

ŻEŃSKI ZESPÓŁ SZCZYP1ORNIAKA „T.I.C.“ 
(Chorzów 1), zrobi! zeszłej niedzieli „śmiały 
wypad“ na Niemiecki Śląsk. Niestety, wypad 
ten zakończył sie żałośnie. Panie Tica uległy 
rutynowanym zawodniczkom Relchsbahnsport- 
verein OppeŁn 2:141 Na tem miejscu kierow
nictwu klubu oraz władzom związkowym 
zwracamy uwagę, że tego rodzaju wypady 
zagranice są wysoce szkodliwe dla prestiżu 
sportu polskiego 1 narazić mogą barwy na
sze na niepotrzebne pośmiewisko, tembardzicj, 
że zespól pań Tica rości sobie często preten
sje do nieoficjalnego tytułu mistrza Polski I 

DELEGACI OKR. URZ. WF. Kierownik Okr. 
Urzędu Wych. Piz. na DOK V, p. płk. Wój
cicki wyznaczył delegatów władz WF, do 
związków sportowych na Śląsku. Lista przed
stawia sie następująco: piłka nożna — kpt. 
Komandor, boks i lekka atletyka — por. Ka
sprzyk, pływanie — p. Plrzybyła, gry 
towe — p. Husarz, kolaistwo — mjr. 
carz ciężka atletyka — kpt. Tarnowski, 
Sokół — p. Szymański, (hr)

WG 1 D PRZY ŚLĄSKIM OZPN-ie ukarał 
na ostatniem posiedzeniu szereg graczy. Na 
uwagę zasługują sankcje. Jakie zastosowano 
względem KS. 09 Mysłowice, za pamiętny 
mecz mistrzowski z Naprzodem z Katowic, 
gdzie publiczność nie dopuściła do ukończe
nia spotkania. Czterech graczy „09“ ukarano 
roczną dyskwalifikacją, klub zawieszono na 
przeciąg 4 tygodni, przyczem wyznaczone w 
czasie zawieszenia zawody,, traci „09“ w. o. 
i-k na początek mistrzostw I stosunkowo matą 
ilość zawodów, kar coś “dużo, (hr)

MIĘDZYMIASTOWE SFO t KANIE PIŁKAR
SKIE GLIWICE — BIELSKO, ma ostatecznie 
dojść do skutku 27 b. m. w Gliwicach. Po- 
przednio już dwa razy Niemcy odwołali po- 
wyższe zawody, (hr)

«7 Karwinie odbyło sie posiedzenie 
delegatów wszystkich polskich klubów 
sportowych Czechosłowacji, celem za
jęcia stanowiska w sprawie dyskwali
fikacji przez Czeski Z. P. N. Polonii 
(Karwina), P. K. S. (Łazy), K. S. Siły 
(Trzyniec), i P. K. S. Lechji (Wgórna 
Sucha). Uchwalono solidaryzować się 
ze zdyskwalifikowanemi klubami i o 
decyzji tej zawiadomić czeski związek.

zrzeszonych w związku Śląskim. Mi
strzostwa szczypiorniaka np. niby zo
stały ukończone, dziś jednak jeszcze 
nie ogłoszono oficjalnej tabeli, tak, że 
trudno się wskutek protestów zorien
tować, komu przypadl tytuł mistrza 
i t. d. Pozatem związek śląski przy 
weryfikowaniu zawodów nieraz popeł
niał kardynalne błędy. Wspomnimy 
tylko o unieważnieniu walkoweru, przy 
znanego P2JP. Siemianowice w me
czu z Pogonią, gdzie klub katowicki 
nie mógł dostarczyć nowej piłki, i roz
pisaniu nowego terminu zawodów!

Pozatem prawdziwa konsternacja 
wkradła się w szeregi Śl. O.Z.GJS. po 
fatalnym wyniku warszawskim.

prawdopodobnie zostanie zastąpiony ja
kimś juniorem. Początek meczu o go
dzinie 14.30. hr).

CRACOV1A I WISŁA
Najbliższe mecze mają dla Cracovii 

i Wisły decydujące znaczenie. Oba ze
społy myślą więc o wystawieniu jak- 
najsilniejszych składów na mecze nie
dzielne. Cracovia. jadąca do Legji war 
szawskiej skorzysta z Bialika, który 
wrócił już do zdrowia oraz wraca do 
Kossoka, który zastąpi na prawym łącz

SOSNOWIEC. KS. 06 Mysłowice — Unja 
14:4. Mecz bokserski. Wyniki techniczne: w. 
papierowa: Hanf III (06) bije na punkty 
Okrajnego II (U). W. musza; Hanf 1 (06) 
zwycięża przez k. o. w pierwszej rundzie Da- 
widowicza (U). W kogucia: Kulpa (06) ule-

ska jest może lotniejszy, nato
miast kwintet krakowski repre
zentuje poważniejszą wagę. 
bezpośredniej walce przeciwnie^ 
dotrzymają sobie pola, gdyż pt‘* 
karze Garbarni nie są ułomkani1- 

i Ostateczny wynik zależy bodajże 
od tego, kto lepiej przetrzyma 
pierwszy impet i kto zdoła wydo
być z niego pewien realny kapi- 

, tał. Własne boisko i specyficzna 
atmosfera przemawiałaby raczel 
za zwycięstwem Śląska, tembar
dziej, że utrata punktów stanowi
łaby poważne niebezpieczeństwo 
na przyszłość.

PRZEDOSTATNI WYSTĘP 
WARTY

w rodzinnem mieście (w grach m*  
, strzowskich) przyniesie jej też 

zapewne zwiększenie zapasu punk 
towego. Ł. K. S. wprowadzi*  
wprawdzie do drużyny swej no
we siły, które nieźle spisały się ** 
meczu z Hakoahem, jednak nie 
wystarczy to do pokonania War
ty, która bynajmniej nie zrezygnO 
wała z ambicyj mistrzowskich. 
Dotychczasowe doświadczenia / 
występami Ł. K. S.-u poza Łodzią 
pozwalają nam przyznać szanse 
przedewszystkiem — poznańczY*  
kom.

JAK ZA DAWNYCH LAT 
zapowiada się natomiast spotka
nie w Krakowie. Różnica tkwi je
dynie w tem, że teraz Pogoń wal
czy o mistrzowskie laury, a Wi
sła o prawo pobytu w Lidze. Fakj 
ten stawia też Lwowian przed 

i bardzo ciężkiem zadaniem, gdy® 
| nie ulega wątpliwości, że „czer-bowanymi internacjonałami a młodym1 

elementem, władze piłkarskie zarzuci-1-'- -—a- -------- -
ły projekt 50 proc, odmłodzenia jede- woni“ zmobilizują wszystkie siIY« 
nastki reprezentacyjnej, zdając so-1 byle tylko nie uronić ani jednego 
bie dokładnie sprawę, iż „mélangé" punktu. Dla Pogoni ma mecz nie
ten wywołałby tylko chaos! Róww^ż j dzielny, kto wie czy nie decydu- 
scowodu niemożliwości zestawienia je- • • , . . . ■ ------j-
denastki jedynie z graczy młodych, re 
prezentacja na mecz z Polską oprze 
się na wypróbowanych internacjona
łach z tem, iż jedynie do pomocy wej 
dzie 1 i do napadu 1 lub 2 graczy 
„rwących“ z każdej sytuacji na bram-’ 
kę.

Główny kontygent graczy na mecz 
z Polską dostarczą drużyny „Ripen
sia“ i „Venus“. Dla orientacji co do 
skuteczności nowego rumuńskiego sy
stemu gry, przytoczymy, że „Ripen
sia“, która praktykuje szkolę wiedeń
ską i przewyższa wszystkie inne klu
by conajmniej o jedną klasę, pokonana 
została przez „Venus“ dwa razy w 
przeciągu trzech dni. Zawody mistrzów 
skie przegrała „Ripensia“ 2:5, oraz re
wanżową grę po trzech dniach 0:3, mi 
mo technicznej wyższości i stałej ofen 
żywy.

Główny kontyngent graczy na mecz 
uarma mc wpruwcu/.a ÏIIuau ..a zentacyjnej Rumunji jest atak, który 
ze Śląskiem. Z Krakowa wyje- "a mecz z Polską będzie miał WPraw

niku Korbasa. Skład bialoczerwonych 
będzie więc: Pawłowski, Pająk, Doniec, 
Bialik, Griinberg, Góra, Zembaczyński, 
Kossok, Malczyk, Szeliga, Kisieliński.

Wisła nie pozostaje również w tyle 
i mobilizuje najsilniejszą gwardię prze
ciw Pogoni. Bajorka w pomocy zastą 
pi młodszy od niego Jezierski, Artur 
wraca na środek, Łyko będzie przesu
nięty na łącznika, a na skrzydle zade
biutuje Kozłowski. Jest to dawny gracz 
Grzegórzeckiego. Wisła wystąpi w 
składzie: Madejski, Szumilas. Szcze
panik, Jezierski, Kotlarczyk I, Kotlar
czyk II, Habowski, Kopeć, Artur, Łyko, 
Kozłowski. Mecz odbędzie się na boi
sku Wisły, gdzie wystawiono trybunę 
na kilkaset osób. Początek o 11.30 
przedpołudniem.

Garbarnia nie wprowadza zmian na 
mecz ze Śląskiem. Z Krakowa wyje- -— —~-7—-- ----- --—
dzie jedenastka: Włodek. Joksz, Stan- dopodobnićj następujący wygląd: Bm- 
kusz, Lesiak, Wilczkiewicz, Pirowski, ^ea (Rwensia) — ? Se.pi (Venus). 
Riesner. Pazurek II, Walicki, Pazurek I, Valc(>v DobaV
Polus. —J‘~* !-------------------- ----- - **"• “

Pierwszy mecz Czarnych o wejście 
do Ligi w grupie finałowej, rozegra
ny zostanie w niedzielę z Dębem we 
Lwowie. Lwów ze specjalnem zainte
resowaniem oczekuje starta Czarnych 
w rozgrywkach finałowych. Czarni 
zdają sobie doskonale sprawę z waż
ności tego meczu i wystąpią w skła
dzie najsilniejszym: Łukasiewicz; 
Chmielowski. Lemiszko; Olbert, Czy
żewski, Dziwisz, Niemiec, Migas, 
Schneider, Żurkowski, Smagowicz. (k).

K. S. Dąb jedzie do Lwowa na drugi 
finałowy mecz z Czarnymi w składzie 
14-tu graczy, pod kierownictwem pp. 
inż. Czuszka i inż. Durczoka. Ostatecz

Najgroźniejszym graczem jest lewo- 
skrzydtowy Dobay. „Venus“ na meczu 
z „Ripensią“ odkomenderował do pil
nowania go specjalnie prawego łącz
nika, który nie odstępował Dobaya ani 
przez chwilę. Nadmienić należy, iż Do 
bay jest nietylko świetnym sprinte
rem, lecz również dobrym strzelcem z 
odległości i najbardziej ostrych ką
tów.

Ną tle przygotowań do meczu z Pol 
ską, wynik osiągnięty przez reprezen 
tację polską przeciwko Austrii, jest ży 
wo komentowany przez sfery kierowni 
cze pilkarstwa rumuńskiego.

Inż. Piotr Mlzunka

jące znaczenie. Jest to jej przed
ostatni występ na obcem boisku« 
gdyby się więc udało „złapać 
choćby jeden punkt, możnabY 
znacznie spokojniej spoglądać V 
przyszłość. Teoretycznie rzecz 
biorąc sytuacja Lwowian nie jest 
beznadziejna.

Albański reprezentuje lepszą kia 
sę, niż jego vis a vis. Obrona Po
goni nie jest w najlepszym gatun
ku, jednak i Wisła nie ma s*<  
czem specjalnie szczycić na tel 
pozycji.

W pomocy lepiej wypaść po
winna Wisła, o ile... Kotlarczyk * 
powrócił do formy, a brat jego 
przemógł już kontuzję. W atak**  
większe walory reprezentuje Po
goń, pod warunkiem, że uczestni
czyć w nim będzie Matyas w peł
nej formie, w przeciwnym wy
padku należałoby linje te uznać za 
mniej więcej równe.

Wiele zależeć będzie naturalnie 
od dyspozycji psychicznej. Pogoń 
jest o tyle w wygodniejszej sytua
cji, że zasadniczo nic jej nie grozi 
i nawet przegrana z Wisłą nie 
przekreśla jeszcze widoków na 
mistrzostwo. Własne boisko i pu
bliczność krakowska jest atutem- 
wzmacniającym szanse gospoda
rzy. Spodziewać się w każdym 
razie należy, że drużyny o wiel
kiej tradycji zdobędą się na odpo
wiednią grę i nawet w ogniu go; 
rącej walki potrafią zachować 
godny umiar.

Pogoń i Cracovia iado zagranice
Pogoń zaproszona do Szwajcarii, 

goanej strony aowiaaujemy się, z,c n# Jeszcze jedno zaproszenie za granics 
środku ataku zagra junjor Dreszer, otrzymała ostatnio Pogoń. Tym razem 
a na lewą stronę wrócą stare wygi, lwowianie zaproszeni zostali do Szwaj 
Toteż więcej niż pewne jest, że mistrz can*.  a pertraktacje w sprawie ewen 
А. I _ _ ____ X F>. ttn 1пнгл wviazdll Т1Я *•-

■przed meczem. Tajemnicze pociągnię
cia Dębu wskazują, że zarząd tego klu
bu idzie na nowy eksperyment, który 
boi się ogłosić na Śląsku! Z wiary
godnej strony dowiadujemy się, że na

lotez więcej niz pewne jesi, ze nusuz ~ ----------------- -- -
śląska wystąpi w nast. składzie: Pa- tualnego wyjazdu na tournee, w Ja
włowski, Kolarz. Krawiec, Moczko, Soj mach burego . Przegrałaby 4 
da, Dytko, Kessner, K’ J ---------- sa hard™ dalek(>-
Ogórek, Herman!I (hr).

kawy. W drugiej połowie gra si« 
znacznie ożywiła, obustronne sytaaci® 
podbramkowe nie zostały jednakowoż 
należycie wykorzystane.

Pogoń I — Rekord I 2:0 (0:0). Po
goń przez cały czas wyraźnie przew*  
żala. zdobywając bramki przez Kluża 
i Nahaczewskiego. Ukraina I — Re
kord I 1:0 (1:0). Jedyna bramka pa- 
dta już w 1 min. ze strzału Miklosza. 
Rekord przez cały cazs prowadził zu
pełnie równorzędną grę, stawiając 
chwilami zacięty opór.

Ostatecznie pierwsze miejsce w tur
nieju zajęła Pogoń, mając w rozgryw
kach finałowych 3 pkt. i stosunek bra 
mek 2:0, drugie miejsce przypadto 
Ukrainie 3 pkt., stosunek bramek l:0> 
a trzecie Rekordowi 0 pkL 1 stosunek 
bramek 0:3. Finał turnieju pociesze
nia wygrała Ukraina II. zwyciężając 
Lwowiankę II 1:0 (:0). Po ukończo
nych rozgrywkach, zwycięskim druźY 
nom nagrody wręczył prezes LOZPN« 
mjr. Mirski - Woleński, (k).

NIE BĘDZIE LIGI OKRĘGOWEJ
Sfery kierownicze zarządu W. O. 

Z. P. N. postanowiły nie zgła
szać wniosku o powołaniu do życia 
Ligi okręgowej, a to z tego względu 
że zarówno w ogólnym WOZPN. jak ‘ 
podokręgu robotniczego podnoszą si€ 
glosy sprzeciwu. Zrząd WOZPN. w każ 
dym razie starać się będzie podnieść 
poziom pilkarstwa warszawskiego 
przez urządzenie obozów wyszkolenio
wych pod kierownictwem wytrawnych 
trenerów.

Mecz piłkarski, reprezentacja chrzt' 
ścijariska Warszawy — reprezentacja 
żydowska organizuje WOZPN. w dniu 
19 b. m. Całkowity tochód i tej impre
zy wpływa do ubogiej kasu WOZPN.

Mecz z reprezentacją Rotterdamu 
ma być rozegrany w roku przyszłym 
przez reprezentację Ligi. W sprawie 
tej toczą się obecnie pertraktacje ze 
związkiem holenderskim

•lec, otoczko, ooj ■“**'■**kinda Dreszer mecze, posunięte są bardzo daleko, люаа, ureszer, Inicjatywa wyjazdu PogOTi d0 Szwaj
1 carji wyszła z poselstwa polskiego w 
Bernie. Sekretarz poselstwa p. Moś- 

I cieki, syn P. Prezydenta, pragnie za 
I wszelką cenę doprowadzić tournee Po 
' goni do skutku w czasie 3—14 listo
pada. Termin ten niebardzo odpowia
da Pogoni, gdyż 10 listopada gra ona 
mecz ligowy z Garbarnią we Lwowie, 
a tydzień przedtem ze względu na 
mecz międzypaństwowy z Rumunią 
będzie musiała prawdopodobnie oddać 
kilku graczy do reprezentacji państwo 
wej, Kluby szwajcarskie stawiają ja
ko warunek odbycia tournee we 
wspomnianym wyżej terminie, gdyż 
mistrzostwa Szwajcarii nie pozwalają 
na sprowadzenie Pogoni później, (k). 
CRACOYIA JEDZIE DO PALESTYNY 

Sekcja piłkarska Cracovii wyjeżdża 
na dłuższe tournee. Zakontraktowane 
są już 3 mecze w Palestynie i dwa me
cze w Turcji. Obecnie prowadzone są 
pertraktacje w sprawie rozegrania spot 
kań w Rumunii i Bułgarii. Wyjazd na
stąpi z końcem listopada.

Piłkarski turniej siódemkowy, zorga 
nizowany przez oddział lwowski 
Związku Dziennikarzy Sportowych 
R.P. i LOZPN, został zakończony w 
ubiegła środę. Impreza ta zorganizo
wana po raz pierwszy we Lwowie, 
toczyła się pod znakiem znacznego 
zainteresowania zarówno uczestników 
turnieju jak publiczności. Ogółem w 
ciągu 10 dni rozegrano, przy współ
udziale 42 drużyn, ponad 70 meczów. 
W finałach rozegrano następujące me
cze: Pogoń I — Ukraina I 0:0. Pier
wsza połowa toczyła się zupełnie bez 
tempa i miała przebieg bardzo niecie-

pkt., 
przed parą Ryś — Ociepka (Czeladzki KS. 
Czeladź) z 88 pkt. I parą Kukleta — Po- 
chwalski (Unja, Sosnowiec) z 80 pkt. Zawo
dy odbywały się przy świetle elektrycznem 
przy udziale 11 par ze śląska, Częstochowy

— Saturn, Wojkowi
ce Komorne 2:1 (2:1). Mistrz, kl. B. Niespo- 

J rundzie z Misztalem (U), dziewana porażka Saturna. Sędziował p. WoJ- 
______- _ dwagi boksera UnJI punkty nowskl dość dobrze, 

zdobywa (06). W lekka: Brekler (06) uleg- iit-rozMia «nnzi»« « 
—». „ w plerwszem starciu Kalkusi: 

«-"•vodu nadwagi tegoż, par*'  
suWivia. W tej samej wadze

(06) zwycięża przez k. - 
le Brazego (U). Spowod

Ostatnio prezes OZGS p. Wielgosz ga na punkty Okrajnemu (U), »powodu nad- 1 Zagłębia Dąbrowskiego.
„Cfanil Pnwrwipm rp-zvon:icii i est nie- waS*  sosnowlczanlna punkty zdobywa Kulpa. BOBROWNIKI. Orzeł — us ąpil. Powoaem rezygnacji jest nie 1 piórkowa; sojka (06) przegrywa przez "-------- »•’ '»■" —-
tyle beznadziejna walka Z prasą Sląs- f_ k, 0. w trzeciej rundzie z Misztalem (U),
ka. ile obawy przed dyscyplinarką, kto lecz spowodu nadwagi boksera UnJI punkty .’ uc vua y zdobywa (06). W lekka: Brekler (06) ulega ■ JUTRZNIA, BĘDZIN I MAKABI, DĄBROWĄ

S ’ »\1Z_, i przez k. o. w plerwszem starciu Kalkusiń-[ GÓRNICZA zostały skreślone z listy czlon- 
.. ----- - wywtaaem, | sk|em0 (U). Spowodu nadwagi tegoż, punkty I ków PZPN spow^a” nl»hr«nlo „rtilah, w

którego P. Wielgosz udzielił katowic- I przypadają gościom. W tej samej wadze Ku- 1 sportowem Zagl
kiej Polonii. W liście skierowanym do ie«a (06)'/wycięża przez* P* eó* s«l
PZGS, ustępujący prezes śląski prosi ™s"y pilnkty otrzymuje Unja. W. półśrednla:

źymła (06) bije na punkty Slewnlaka (U). , 
W tej samej wadze Nestman (06) uzyskuje i 

1 wynik nierozstrzygnięty z Kopczyńskim (U), 
:anina punkty

rej wytoczenia domagała się 
warszawska w związku z y— —iły skreślone z listy 

owodu niebrania udziału w śyciu 
. ’‘'zAWIERCJEfWarta — Skra (Częstochowa) 
, 5^ (2:0). Mistrz, ki. A. Zasłużone zwyclę- 
' stwo warciarzy, dla których bramk zdobyli: 
Soblehardt 1 — 2, Pasierbińskl, ślimak i So- 
biehardt II po Jednej oraz łącznicy dla Skry. 
Sędziował p. Dworak bez zarzutu. Widzów 

“STEFAŃSKI, ZIOŁO i PRZYBYŁEK, ongiś 
filary mistrzowskiego zespołu Zagłębia, Cze- 

i ladzklego KS, zostali uniewinnieni przez 
: l’ZPN od zarzutów brania łapówki za prze- 

I granie meczu finałowego CKS — Unja (So- 
; snowlec) w roku 1933.

NORDJA, SOSNOWIEC zorganizowała sek- 
1 cję bokserska, która jest dziewiątą z rzędu 

1 sekcją na terenie Zagłębia Dąbrowskiego.
GWOŹDŹ (UNJA, SOSNOWIEC), reprezen

tacyjny łącznik Zagłębia zamierza zmienić swe 
barwy klubowe I przenieść się do często
chowskiej Brygady.

BOKSERSKI PODOKREO ZAGŁĘBIA DĄ
BROWSKIEGO zostanie przez śląski OZB roz
wiązany spowodu małej żywotności.

WŁADYSŁAW ZBYSZKO CYOANIEWICZ, 
słynny zapaśnik polski zwrócił się do P. 
K. Ol. z propozycją rozegrania w Warszawie 

; skok wdał zieiinsui | walki w stylu wolno-amerykańsklm (catch as
wwyż Węgrzyn (KPW) catch can) na Fundusz Olimpijski. Propozycja

kula 1) Hermański (SKS) — 10.96 ta, świadcząca o pięknym patriotyzmie spor-
czep Krzaczyńskl (SKS) — 47.30 towym polskiego zapaśnika zostanie w dniach
t Strojek (SKS) — 32 43 mtr. ; najbliższych rozważona------”—”------

_ HAWLICZEK (STADJON, j tualnymi przeciwnikam
------w biegu amerykańskim ‘ Krauser, Garkowlenko,

leszy punkty otrzymuje Unja. ...
I żvmta (06) bije na punkty Slewnlaka (U) 
! w.

magistraturę gier sportowych, o wy
znaczenie komisarza! j

W ślad za prezesem zamierza pojsc , lecz spowodu nadwagi sosnowlczanlna• i-.n... i____ 1. ~_ł_ I.Z..._____„tr,vm.,;o rut W irndnla- nr»rri kilku innych członków zarządu, przy 
czem na specjalne podkreślenie zasłu
guje fakt, że w najbliższych dniach ma 
wnieść swą rezygnację p. Linder, któ
ry jest zarazem Icapitanem szczypior
niaka PZGS.

W związku z naprężonemi stosunka 
mi, liczą się na Śląsku z wyznacze
niem komisarza, (hr).

W ostatnim komunikacie PlZGS o- 
głoszono dyskwalifikację znanego na 
terenie Śląska działacza i sędziego 
gier sportowych p. Dziury z Chorzo
wa, którego skreślono z listy sędziów 
— dożywotnio i ukarano dwuroczną 
dyskwalifikacją jako działacza. Na 
Śląsku fakt tak srogiego ukarania czlo 
wieka, który od 8-miu lat pracuje nie
zmordowanie w grach sportowych, wy 
wołał o-gólne zdumienie.

___ »powodu nadwagi sosnowlczanlna punkty 
otrzymuje 06. W. średnia: Oemetka (06) ule
ga już w plerwszem starciu przez k. o. Ob- I 
stowi (U). Organizacja dobra, widzów mało, i 
Sędziował w ringu i na punkty p. Wende z 
Katowic doskonale.

STRZELECKI KS. SOSNOWIEC — KOLEJO- ! 
WE P. W. KATOWICE 28:12 pkt. Mecz lek- I 
koatletyczny pań. Wyniki techniczne: 60 mtr. I 
1) Faliszewska Mira (SKS) 8,9 sek. Skok wdał 
1) Paliszewska Irena (SKS) — 4.60 mtr. 
Kula: 1) Paliszewska Mira — 8.74 mtr. Dysk 
1) Paliszewska Mira (SKS) — 26.78 mtr.

Strzelecki KS. (Sosnowiec) — Kolejowe 
P. W. (Katowice) 54:44. Mecz lekkoatletycz
ny panów. Wyniki techniczne: 100 mtr. Zie
liński (SKS) 11,6; 400 mtr. Krzaczyńskl 
(SKS) — 57 sek.; 1500 mtr. Orłowski (KPW) 
4:16 sek.; sztafeta 4 x 100 mtr. Strzelecki 
KS. 47,2 sek.; sztafeta olimpijska Kolejowe ... _. 
PW. 3 m. 43,3 sek.; skok wdał Zletlńskl | walki 
(SKS) — 6.38,5 mtr.; ’”Jg“y.“ -----
1.55 mtr.; kula 1) Hermański JSKS) 
mtn; d°yBkC^trojek “(SKS)'

WYGLEDA — PAWLICZI 
CHORZÓW) zwycleżyU — ““

s: 60

świadcząca -

zych rozważona przez Komitet. Ewen- 
-rzeciwnlkaml Cyganlewlcza byłby »,--- 1»-,-n> |пь constant le Marin.
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Niemcy i WIochv na czele jeździectwa
Od Nicei-do Warszawy. Świetni Irlandczycy i... słabi Polacy.

Konkursy hippiczne w Warszawie zamknęły
•ezon jeździecki Europy. Otworzony został on 
* sposób imponujący rekordową obsadą kon
kursów w Nicei. Po raz pierwszy od trzydzie
stu lat stanęli na starcie przedstawiciele aż 
11 państw. 10 państw zgromadziły berlińskie 
„military" — próba jeneralna Olimpiady. Na 
konkursach w Berlinie, Rzymie, Brukseli, Am
sterdamie, Wiedniu, Londynie, Lucernie, Du
mnie i Warszawie ilość startujących państw 
Wahała się między trzema a ośmioma.

Ani jeden z 
do drugiego.

tych turniejów nie był podobny 
W żadnym innym sporcie wa-

runki, w których odbywają się walki, nie
«nienlają się tak jak w hippice.

Nie wiadomo doprawdy, co bardziej podzi
wiać, czy zdolność przystosowania się koni,
Ozy jeźdźców. Między areną na wybrzeżu mor- 
•kiem w Nicei, a wspaniałym pałacem bruk- 
seHdm, między Olympia Hall w Londynie i 
stadjonem na błoniach w Lucernie1 są różnice 
zasadnicze.

Nietylko pod względem warunków tereno
wych i oświetlenia. Wymiary przeszkód są 
coprawda ustalone przepisami mlędzynarodo- 
Wemi, ale nie ich charakter, sposób ustawia
nia i budowy. Organizatorzy mają pod tym 
Względem tyle swobody, że zawsze mogą wy- 
krzesić swą inwencją i coś zupełnie nie
oczekiwanego.

Tak naprzykład w Nicei nie było konkursu 
bez rowu z wodą, podczas gdy w Brukseli! lub

do tego rodzaju konkursów. Przewaga Fran
cji na polu hodowlanem nie jest jut coprawda 
tak wielka jak dawniej. Irlandja i Niemcy wy
hodowały cały szereg bardzo szybkich koni. 
Pozatem pierwszorzędne Anglo-Araby dosia
dane przez doskonałych jeźdźców (Bcttoni, 
Kechler, de Castries i t. d.) są też bardzo 
trudne do pobicia w konkursach na tempo.

Osobny rozdział stanowią puhary Narodów, 
gdzie chodzi przedewszystkiem o precyzję i 
zręczność.

Tu na czele kroczą Niemcy z 5 zwycię
stwami (Beriln, Nicea, Amsterdam, Akwizgran 
i Wystruć) przed Włochami (Bruksella, Wie
deń, Budapeszt i Warszawa). Dwa zwycię
stwa wywalczyli Irlandczycy (Lucerna i Du
blin), po jedneni Francuzi (Rzym) I Anglicy 
(Londyn). Międzynarodowe military (Berlin 
i Budapeszt) wygrali Niemcy. Austrja i Wę
gry wygrały oba konkursy (w Budapeszcie) 
ujeżdżania, w których w roku 1934 trlumfo- 
*-ali Niemcy.

Jeśli chodzi o styl to wpływ szkoły włoskiej, 
jest najbardziej charakterystyczną cechą . Tyl
ko przedstawiciele angielskiej szkoły kawale
ryjskiej w Weeddon tkwią uparcie w swem 
„splendid isolation“. Zdumiewa wprost, do 
czego są zdolne ich wspaniałe konie pod jeżdż-

1 czynników niespodzianek.
Tak naprzykład w puharze narodów w 

Brukseli pierwszy parcours Puharu Narodów 
Jechano w lewo, a dragi w prawo. Ważne też 
test bardzo, czy przeszkody umożliwiają płyn
ne prowadzenie konia, czy też są nagroma
dzone na krótkiej przestrzeni. Zdarza się to 
zawsze w halach, ale i tu dochodzi się do 
Pezesady. Słynna jest np. zygzakowata linja 
Przeszkód w Brukseli, lub wymagająca na- 
Wych, szybkich zwrotów linja w Londynie.

Z roku na rok dominują w turniejach kon
kursy na czas. Jest to prawdopodobnie wyni
kiem zdolności koni hodowanych we Francji

lędrzejowska 
bije poraź drugi 

Mathieu
MERAN. 9.10. — Tel. wl. - 

Ostatni dzień turnieju zakończy! 
się bardzo miłym sukcesem, Ję
drzejowska wygrała bowiem sin
gla pań o mistrzostwo Meranu, bi- 
jąc Mathieu, tym razem w stosun
ku nie pozostawiającym wątpliwo 
ści co do jej wyższości, bo 6:3. 
6:3.

W półfinale pobiła Polka Jugo- 
słowiankę Kovacs 6:2, 6:1, a 
Mathieu — Belgijkę Adamson 6:3, 
6:2.

Mecz Jędrzejowska — Mathieu 
odbył sie o ’ „ /Sc ludnie. Mathieu 
jest widocznie zdenerwowana, za- 
to Jędrzejowska gra jak z nut i 
prędko zdobywa prowadzenie 3:1. 
Mathieu opanow.je się i zmusza 
Jędrzejowską do zwolnienia tem
pa. Przy stanie 3:2 toczy się zacię 
ta walka o gema, wygrany przez 
Jędrzejowską. Jeszcze raz Polka 
popuszcza cugli, by potem zdobyć 
dwie gry i seta 6:3.

W drugim secie Polka atakuje 
swemi pięknemi drajwami wyko
rzystując kążdą dogodną pozycję, 
by skrócić Diłkę.

Przy stanie 4:1 Jędrzejowska po 
pełnia parę błędów i Francuska do 
chodzi do stanu 3:4 i 40:15. Mimo 
to Jędrzejowska nie rezygnuje, 
wygrywa tego gema i łatwo już 
dwa następne i seta 6:3.

W finale gry podwójnej Sperling 
dowiodła po raz nie wiemy który, 
że nie jest dublistką. Mathieu i 
Adamson wybitne specjalistki od 
gry podwójnej wygrały stosunko
wo łatwo ze Sperling, Jędrzejow
ską w stosunku 6:2, 6:3.

Grę mieszana wygrali Adamson 
Henkel, bijąc Horn. Metaxe 8:6, 
6:2.

Tak więc Jędrzejowska wywioz 
la z Meranu mistrzostwo i dwa 
drugie miejsca w puharze Lenza i 
w grze podwóinej pań.

LUGANO, 11. 10. — Teł. wt. - 
Wczoraj wieczorem przybyła Ję
drzejowska wraz z Wittmannem 
do Lugano, gdzie weźmie udział w 
rozpoczynającym się jutro o 11 ra 

Ino turnieju tenisowym. Udział w 
'turnieju biorą panie: Mathieu, 
Adamson, Rost, Friedleben, Hein- 
Muller, Kovacs, Sander, panowie: 
Metaxa, Elmer, Vodicka, Melzer.

W doublu grać będzie Wittmann 
z Metaxa, w mixeie partnerką Ję
drzejowskiej będzie Wittmann.

Rozstawiono wśród pań Mathieu 
i Jędrzejowską. Wittmann w finale 
spotka się zapewne z Melzerem.

I cami, którzy nie zostawiają im ani swobody , 
I w szyji ani nic odciążają zadu. Zwycięstwo I 

angielskie w puharze Narodów w Londynie nad 
Niemcami, Irlandją, Francją i Belgją zostało 
jednak wywalczone przez jeźdźców, którzy hoł
dowali szkole pośredniej między włoską i an-

Postępy Portugalczyków, debjut Turków i 
zahamowanie rozwoju Polaków i wybitna po
prawa Irlandczyków były dominującymi akor
dami sezonu.

To co pokazali Portugalczycy w Nicei na 
swych wspaniałych koniach hodowli francus
kiej, a zwłaszcza por. Beltrao na wałachu 
Biscuit, zasługuje na najwyższe uznanie. Po 
słabych wynikach w pierwszych dniach zade
monstrowali Turcy w puharze Narodów bar
dzo wysoki poziom. Ich szczytowe wyniki to 
zwycięstwo w konkursie potęgi skoku w Wie
dniu (por. Polatkan na Jaltchen) i wygranie 
dwu konkursów w Akwizgranie i Budapeszcie.

Polacy zawiedli na całej linjl w konkursach 
warszawskich i w military berlińskiem, a za
chód Europy zapomniał już o nich zupełnie. 
Panuje tam przekonanie, że skoncentrowaliśmy 
swe sity na hodowli Atnia wojskowego, na 
pięciobój jeździecki — military.

Między drużyną irlandzką, która w roku 
1927 zadebiutowała na kontynencie w Bruk
seli na za małych koniach, i drożyna tego
roczną prowadzoną przez płk. O. Dwyer jest 
przepaść. Ci rozsądni opanowani, a jednak 
śmiali jeźdźcy ze szkoły w Dublinie, wyposa
żeni w najlepszy materjał koński swego słyn
nego z hodowli kraju, mieli sezon niezwykle

I Niemcy pod wodzą pik. von Waldenfelsa i 
i mieli sezon znakomity. Jego szczytowym punk
tem było zwycięstwo w puharze Narodów, w

I którym pobili nieznacznie Irlandię i jeszcze
i 9 państw.

Specjalnie dużo sukcesów zdobył por. Brandt 
na najlepszym w Europie koniu Barön i rtm. I 
E. Hasse na Kalmotta. Prawie mechaniczna 
równomierność, zdobyta przez sumienne przy
gotowanie jeźdźca i konia, cechuje tych przed
stawicieli szkoły, hannowerskiej.

Przedstawicielami najwyższej kultury jeź
dzieckiej są Włosi, żadne państwo nic ma 
jeźdźców lepszych niż tacy Lequio, Bettoni, 
Forquet, Filiponi, Keckler. Materjal koński 
częściowo hodowli własnej, częściej jednak 
francuskiej, jest też wspaniały. Belgia wal
czyła ze zmiennem szczęściem, najczęściej na 
koniach irlandzkich (St. Georges i Ibrahim to 
najwspanialsze okazy). Dwu najwybitniejszych 
przedstawicieli ma w kpt. van Derton i wysoce 
uzdolnionym por. van Strydonęk.

Por. Greter jest najwybitniejszym jeżdżcem 
holenderskim. Holandja ma wogóle dużo do
brych jeźdźców i dobry materjal koński po
chodzenia francuskiego, irlandzkiego i nie
mieckiego. Szkoda, że Szwedzi tak rzadko 
startują na turniejach kontynentalnych. W Du
blinie kpt. Hallberg na szwedzkim wałachu 
Kornett zwrócił na siebie powszechną uwagę. 
Rumuni pozostawili w Nicei dobre wrażenie, 
brak im jednak rutyny i ostatniego szlifu. 
Hiszpanja wciąż jeszcze ząbkuje. Dobre wy
niki mieli Węgrzy. Bułgarzy wykazali wysoki 
i równy poziom na konkursie ujeżdżania 
w Budapeszcie.

i 
i

POR. BRANDT (NIEMCY)
byt najlepszym jeżdżcem warszawskich konkursów hippicznych, 

zdobywając największą ilość pierwszych miejsc

Pływanie polskie na uboczu
Był czas, że pływactwu polskie-' najintensywniej, 

mu brakowało jakoby do rozwoju ■
tylko pływalni krytych. Bocheń
ski studjował wówczas w Belgji i 
robił rewelacyjne postępy. Był on 
sztandarowym człowiekiem tego 
sportu, nietylko dlatego że isto
tnie pływał na ówczesne czasy 
bardzo dobrze, ale i dlatego że był 
żywym przykładem do czego mo
gą doprowadzić plywactwo polskie 
pływalnie kryte.

Dzięki temu niewątpliwie, za
roiło się już teraz od hal zimowych 
w Polsce z wielkich ośrodków nie
ma ich tylko Poznań. I oto nietyl
ko, że Bocheński zapomniał pły
wać, ale pływalnie kryte nie wy
chowały ani jednego talentu, któ
ryby mu dorastał do ramion.

Przed laty Lwów był jednym z 
najpotężniejszych ośrodków pły- 
wactwa. Bober, Sulik, Szczer- 
bówna i t. d. sieli postrach w sze
regach trenującego bez przerwy 
zimowej pływactwa śląskiego kra
kowskiego, czy warszawskiego. 
Lwów nie miał jeszcze wówczas 
pływalni krytej. Otrzymał ją w 
roku zeszłym. I przestał odgry
wać jakąkolwiek rolę na naszych 
basenach.

Sport pływacki w Poznaniu roz
wija się dziś świetnie. Okręg jest 
najlepiej zorganizowany pracuje

DONIEC (CRACOViA) 
Zajął na stale miejsce w repre

zentacji u boku Martyny

LEGJA — LKT.
Finał mistrzostw o drużynowe mist

rzostwa Polski w tenisie między Le
gią a LKT Lwów, proponowany jest 
na 18—20 b/ m. Z tego też powodu 
projektowany wyjazd Tloczyńskiego i 
Jędrzejowskiej na mistrzostwa do A- 
ten, został definitywnie odwołany.

GRUDZIĄDZ — TORUŃ
Finisz biegu pań na 60 mtr. Wiśniewska (Grudziądz II od lewej)
Wygrywa przed swoją koleżanką Staruszkiewiczówną (IV od le

wej), Donarską i Stawską

wodnego sportu europejskiego
.  —, robi największe 50-metrowym nowy rekord Polski, 
postępy. To też Poznań zapowia- (Rekord ten jest bowiem słabiutki, 
da atak na tak zaniedbane rekor-. Dziś, w Europie, do pierwszej kla

sy do grona zawodników, którzy 
mogą wygrywać na poważniej
szych zawodach międzynarodo
wych zaliczają się tylko pływacy 
z czasem 2:55. Nie przywiązujemy 
też wagi do rewelacyjnego wyniku 
Siemianowickiego, ustalonego 
przecież na basenie 13 mtr. Ale 
Heidrich, na upartego, dopiero w 
tym roku zadebiutował w stylu 
klasycznym i robi postępy w tem
pie europejskim.

Dawidowiczówna i Heidrich, to 
realny dorobek pływactwa pol
skiego w roku bieżącym. Budo
wać na nich sny o potędze — to 
jednak dyskontować ich możliwo
ści, a jak jest to zwodne, o tem 
wiedzą najlepiej chyba pływacy. 
Iluż przyszłych mistrzów zatonęło 
już w falach zapomnienia albo sza
rzyzny wyników. To też nieweso
ła jest sytuacja pływactwa polskie
go w roku przedolimpijskim.

Czyja jest to wina? Napewno 
nie Związku. Dwoił się on i troił 
w pracy i zapowiada zwiększenie 
jeszcez tempa na przyszłość: tre
ner węgierski Vertessy, mecz Pol
ska — Austrja oto program miesię
cy zimowych. Czy to jednak wie
le pomoże? Co może zrobić zwią
zek, który pracuje stale z deficy
tami, który nawet przy pomocy 
Csika i water-pola węgierskiego 
nie mógł zapełnić swych kas.

Dawniej było inaczej. Dawniej 
trybuny pływalni warszawskiej by- | 
ły zapełnione szczelnie.

Popularność pływactwa polskie
go pogrzebał jednak ten sam, kto 
je stworzył — Bocheńsk,. Nie 
wskrzesza tej popularności żólwio- 
wolne obalanie rekordów czy na
wet antylopie susy postępów sza-| 
rych mas pływackich. Wskrze
sić je może też tylko oddech wiel
kiego sportu. Sprowadźmy Chro- 
stowskiego — a znikną deficyty.

Bo doprawdy czy można się dzi
wić widzom, że nie przychodzą na I 
zawody, skoro wiedzą, że nasza i 
sztafeta 4 x 200, przegra z kilkuna- 

j stu państwami, że zgórą 50 zawo- 
Idników w Europie pływa szybciej 
od 'Dawidowiczówny czy Heidri- 
cha, że Bocheński mógłby izostać 
mistrzem w paru zaledwie pań
stwach, że jedyny zawodnik polski . 
o mrówczej pracowitości Szrajb-

dy gdy otrzyma krytą pływalnię. 
Czy istotnie życzyć mu tej inwe
stycji? Sądząc z przykładu War
szawy i Lwowa... raczej nie.

i Ale żart na stronę. Tegoroczny 
sezon pływacki odsunął nas jesz
cze bardziej na ubocze wielkiego 
sportu zachodnio - europejskiego. 
Szczupłe żniwo rekordów zbliży
ło nas doń o milimetry spadek for
my jedynych dwu klasowych pły
waków, których posiadaliśmy, Bo
cheńskiego i Karliczka odsunął o 
metry. Kratochwilówna nie za
witała do Polski i jest bodaj że dla 
naszego sportu stracona.

W Bielsku narodziła się copra
wda jej następczyni Dawidowi- 
czówna. Jest ona najszybszą z Po- 
lek i jedną z najwolniejszych Eu
ropejek. Jest jednak bardzo mło
da, pełna energji i woli zwycię
stwa. Może niebawem dane jej bę
dzie wyśrubować rekord Polski do 
poziomu nie fenomenalnych Holen- 
derek ale choćby takiej Czeszki 
Schramek. Jeśli jednak nawet jej 
się to uda to i tak na Olimpiadzie 
nie będzie miała wiele do roboty.

Drugą rewelacją jest Heidrich. 
Obiecujemy sobie po nim wiele, nie 
dlatego że ustanowił na basenie

i

PIŁKARZE I. K. P. (ŁÓDŹ)
rozwiązali swoją sekcje i gremialnie zasilili szeregi ligowego 

Ł. K. S-u

I

man nie ma niestety tego talenty 
co zaprzeczenie pracowitości — 
Bocheński.

Sytuacja naszych rekordzistów 
z perspektywy wielkiego sportu 
pływackiego jest bowiem dopra
wdy smutna. Określimy ją nieba
wem precyzyjnie, cyframi.

Wówczas może zrozumiemy, 
dlaczego cała dobra wola i cnergja 
Związku nie prowadzi do godnych 
jej celów. Są tylko ludźmi. A nad
ludzkiej energji irzeba by było, 
aby przeprowadzić plywactwo 
przez tę pustynię, która dz'ś dzieli 
je od wielkiego sportu i wielkich 
mistrzów i... wielkich dochodów.

DYTKO (DAB) 
wyrasta na reprezentacyjnego 
pomocnika pierwszorzędnej ja

kości

Z HISTORYCZNEGO MECZU
Garbarnia — Polonja, po którym losy klubu stołecznego zo
stały przypieczętowane. (Garbarnia wygrała 6:0\ Powyżej mo

ment pod bramką gospodarzy

KRAKÓW - ŁÓDŹ 4:1
Reprezentacyjny bramkarz Łodzi Pisarski, brat znanego pięś
ciarza. w akcji. Obok, gotowi do interwencji Tadewm "ic: i Karaś
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Rachunek sumienia polskiego strzelectwa
Od mistrzostw świata w strzelaniu cha, że nie byliśmy ostatni, zajmując | szanse — pistoletu olimpijskiego do 

oczekiwaliśmy rozwiania mgły tajem- szóste miejsce na 9 państw. 1 sylwetek,
nicy Jaka otaczała nasze strzelectwo, i Tein co się najwięcej zemściło na .. ....

niego kontaktu z klasą najlepszych nia wszystkich srok za ogon" dobra, 
strzelców świata na obcym terenie. 1 jeżeli chodziło o oszczędności, ale zde 
Oczekiwaliśmy przedewszystkiem od- cydowanie złą w obliczu wyniku. Każ- 
powiedzi na pytanie: co jesteśmy war-i dy z naszych reprezentantów rnusiał 
ci? | jednoczyć w sobie wszystkie umiejęt-

Już w okresie obozu treningowego ności i strzelać ze wszystkich możli- 
zdaliśmy sobie sprawę, że odpowiedź wy®h broni. W rezultacie nie starczy
ła nie będzie nam dana w najbardziej I ,o czasu na odstrzelanie konkurencji,

po mistrzostwach świata w Rzymie
—, >v„i vu o«v iiajwię»ti «»ąicbiiu ud Temu też prawdopodobnie zawdzię-
pozbawione od lat sześciu bezpośred- naszej drużynie była zasada „trzyma- czać należy bardzo slaby, nawet, jak nrerrn Irnntakłn , .............. . a-<.„ na pozjom krajowy naszej

drużyny w pistolecie dowolnym. „Zro
bił coś*  jedynie mjr- Wrzosek, które
go 512 pkt. pomnożone przez pięć wy
starczyłoby do przesunięcia naszego

naszą klasę wyborową, którą na za
wodach narodowych osiąga przecięt
nie 540 strzelców.

•
W świetle doświadczeń porobionych 

przez naszych strzelców na strzelnicy 
Farnesina jest rzeczą jasną, że broń 
dowolna, jaką dysponujemy me stoi na 
wysokości zadania. Tym kilku karabi-. .. . ««« 2 wyg|ą.l

emerytura. Potrzebą najbardziej na-, ków małokalibrowych, i pistoletów WJdemerytura, roirzeoą najoaruziej na- kuw waroMiioiuwywi i piawisw*  
glącą jest nietylko sprowadzenie no-1 mera czy Biichela. Karabiny dowoin 
wej partji broni, ale także umożliwię-' możnaby sprowadzić z Estonii. Zdy 
nie korzystania z niej elicie naszych są one trzy razy tańsze i pono lep«, 
strzelców przez cały sezon. Przedsię- (jak na to zresztą wskazują wynr*  
wzięcie możnaby zresztą potraktować Estończyków uzyskane w Rzynne), ®“ 
„handlowo“ i ściągnąć ekwiwalent wy- szwajcarskich Widmerów i szwedzkici

strzelców przez cały sezon. Przedsię- 

„handlowo“ i ściągnąć ekwiwalent wy
łożonej sumy w ratach miesięcznych 
z zawodników, którzy napewno nie 
mieliby nic przeciwko temu.

sprzyjających warunkach, gdyż nasi 
strzelęy wyjechali do Rzymu po przy
gotowaniu bardzo pobieżnem i stanow
czo niewystarczającem do wykazania 
swoich wszystkich możliwości. To co 
nasi strzelcy pokazali w Rzymie od
powiadało poziomowi dość średnich 
wyników uzyskiwanych na naszych 
zawodach krajowych. Ale nawet roz
patrując batalię rzymską sub specie 
nie tego co było, a tego co powinno 
było być, musimy dojść do wniosku, 
że sytuacja naszego strzelectwa na fo
rum międzynarodowem pozostała na
dal bardzo słaba i że wiele jeszcze wo
dy i... pieniędzy upłynie, zanim bę
dziemy mogli sięgnąć po laury.

Bezsprzecznie najlepiej z naszych 
zawodników wypadl mjr. Wrzosek, 
któremu udało się zająć drugie miej-| 
sce w strzelaniu z karabinu wojskowe-! 
go na odległość 300 mtr. w pozycji le-1 
żącej. Wynikiem tym mir. Wrzosek l 
dal efektowną pointę serii swoich te- ’ 
gorocznych sukcesów w karabinie woj i 
skowym, zapoczątkowanych pięknym 
rekordem Polski, uzyskanym na za-1 
wodach Narodowych. Stary i wytraw- I 
ny strzelec stosuje w swej praktyce za

w której mieliśmy bardzo poważne

------- „ J • w y SUlkUbCl ódUdllia. lyill MIAU IWldHI- * ŁUWuunmun, -----   
zespołu -- z szóstego — o dobre dwa, nom, które leżą w magazynie, wyglą- « mieliby nic przeciwko temu.
trzy miejsca wgórę. Inni osiągnęli śred- dając na światło dzienne dopiero wte- i Naszem zdaniem wystarczyłoby spro 
ni» Acrvi„i„.. pobliżu 480 pkt. czy- dy, kiedy jakieś ważniejsze zawody są wadzenie trzech partyj, po dziesięć 

aganego minimum na I „za pasem“ należy się już oddawna' sztuk karabinów dowolnych, karabin-
nią oscylującą w И„.
li mniej od wymaganego minimum

WdJVCUdltiVU 8
Larsenów. Licząc na każdą partję P® 
5000 zł., otrzymujemy kwotę 15.0W> 
którą przy ściągnięciu należności z z8' 
wodników ratami Komenda Główna 
Związku Strzeleckiego otrzyma z P®' 
wrotem w ciągu lat dwu. poczerń be' 
dzie ją mogła obrócić na nowe zakupy« 
Te pieniądze powinny się znaleźć, 8 
jeżeli się nie znajdą, to niema co mV' 
śleć o podciągnięciu się klasy naszyć» 
strzelców.

Drugą ważną bolączką naszego strze 
lectwa jest drożyzna naboi. O tem j«z 
na lamach „Przeglądu“ pisaliśmy, na 
tern miejscu tylko jeszcze raz stwlef 
dzamy, że jest absolutnym nonsensem, 
by nabój, małokalibrowy krajowego WJ' 
robu kosztował 7 groszy, podczas gdy 
zagranicą cena naboju najlepszej mar
ki Palma nie przekracza 2 i pół gro
sza (tak jest w Estonii).

Ważną i dotychczas nierozwiązana 
u nas należycie pozostaje kwest!8 
strzelnic. Jeden z czołowych zawodni
ków w rozmowie z nami opowiedz!8’ 
nam kłopoty jakie spotykają warszaw' 
skiego specjalisię karabinu dowolnego« 
który zechce skorzystać z jedynej * 
Warszawie strzelnicy, posiadające! 
stanowiska na 300 metrów (bo tak8 
jest odległość na jaką się strzela z ka
rabinu dowolnego). Korzystanie z tej 
strzelnicy jest dla osób cywilnych pra
wie niedostępne, gdyż zawodnik pra
gnący trenować musi ze sobą przywo
zić własną obsługę. Ponieważ obsług8 
składa się z pięciu ludzi, którym trze
ba zapłacić, koszt jednego trening»« 
według słów naszego rozmówcy, wy
nosi około 15 zł. Podobne stosunki P8' 
nują także i gdzieindziej, gdyż naogol 
strzelnice trzystumetrowe stanowi«! 
własność armii i dla osób cywilnych 
sa niedostępne.

Coprawda jest w Warszawie wspa
niała strzelnica długodystansowa 
Bractwa Kurkowego na Szczęśliwi' 
cach, ale tam strzela się według tra
dycji Bractwa tylko na odległość 1?® 
metrów.

Strzelnice typu wojskowego weWł® 
szech, Estonii i Finlandii dostępne sa 
dla wszystkich. Każdy pragnący strze
lać otrzymuje na miejscu karabin I z8 
małą opłatą odbywa trening. Tego ” 
nas w Polsce dotychczas jeszcze ni® 
ma. Może taką rolę będzie pełnić pro
jektowana strzelnica im. Marszalka 
Piłsudskiego, o której w ostatnich cza
sach jakoś ścichlo. W każdym bądź ra
zie zawodnikom należałoby jaknajwY' 
datmej udostępnić korzystano zC 
strzelnic wojskowych już istniejących« 
gdyż wtedy tylko najważniejsza kon
kurencja zawodów międzynarodowych« 
karabin dowolny, bedzie mogła sta4 
się z naszego największego minusa -*  
atutem.

Te trzy bolączki naszego strzelec*  
twa nie wyczerpują jeszcze całkowite
go obrazu. Nad resztą — zastanowimy 
się kiedyindziej. Z. Ł-

czyi dziko, bej opami 
przez wszystkie trzy starcia bardzo wyraźnie 
przeważał. Z seryj na ślepo bitych ciosów, 
wiele było skutecznych. Decyzja sędziowska 
przyznająca zwycięstwo Biandze spotkała się 
z długotrwałym protestem widowni.

W wadze lekkiej, Sprung (Has.) po bardzo 
ładnej walce wygrał na pkt. z Zielińskim 
(Ged.). Najładniejsza walka dnia stała pod 
znakiem wyraźnej przewagi lwowianina.

W wadze półżredniej, Bityj (Pog.) wygrał 
na pkt. » Gołębiowskim (Ged.). Biłyj wyraź-, 
nie polował na nokaut. Dzięki dobrej defen- 
zywie gdańszczanina, łwowłanin nie osiągnął 
jednak swego cehi.

W wadze średniej Fleischfarb (Has.) wy
grał na pkt. z Sarnowskim (Ged.). Sarnowski 
po pierwszej wyrównanej rundzie zdecydowa
nie przeważał w dwóch końcowych. Sędzio
wie się nie spleali.

W wadze półciężkiej, Hanske (Ged.) wygrał 
na pkt. z Leoniakiem (Pog.). Walka bardzo 
ciekawa i równorzędna niemal do końca dru
giej rundy, kiedy siłny cios Hanskego oszo
łomił tak dalece twowianlna, te starcie trze
cie toczyło się jut pod znakiem przewagi Han
skego.

W wadze ciężkiej, Choma (Ged.) wygrał 
przez techn. k-o z Wyddinglem (Pog.).

Sędziował w ringu p. Wójcik. Widzów mi
mo dnia powszedniego było dużo, bo około 
2.000.

pazdzlernika 1935 r.
Gedanji w drodze powrotnej 

z tournee po Ruinunij, rozegrali we wtorek 
wieczorem mecz we Lwowie z teamem Hasmo- 
nea — Pogoń. Po niepowodzeniach rumuń
skich, gdańszczanie wyszli naogól obronną rę
ką i wywieźli ze Lwowa zwycięstwo 10:9. 
Przy solidnlejszem sędziowaniu, Gedanja jed
nak by nie wygrała. Niespodzianki sędziow
skie towarzyszyły niemal każdej wa«ice, znie
kształcając wynik.

Poziom samego meczu nie byt nadzwyczaj
ny. Gedanja sprawiała wrażenie drużyny prze
męczonej, a u lwowian widać jeszcze wyraź
nie początek sezonu. Dobra kondycja okazała 
się mało wystarczająca, by zmusić do kapitu
lacji nieźle zaawansowanych technicznie gdań
szczan. Gedanja przedstawiała się najlepiej 
w wagach ciężkich. Zwycięstwa Chomy i Hań
skiego nie podlegały też dyskusji.

Przebieg walk był następujący: w wadze 
muszej, Wyszeckl (Ged.) pokonał na pkt. San- 
dlera (H.) .Walka była zupełnie wyrównana. 
Obaj zawodnicy walczyli nieczysto i, prze
ważnie, w zwarciu.

W wadze koguciej, Sierocki (Ged.) wygrał 
walkowerem na skutek nadwagi Veita (Pog.). 
Spotkanie towarzyskie zakończyło się wyni
kiem nierozstrzygniętym.

W wadze piórkowej, Błanga (Ged.) poko
nał na pkt. Ackermana (Has.). Ackerman wal-

W drugim dniu turnieju 15-letniego 
jubileuszu spotkały się 1. K. B. z Na
przodem z Lipin i Cuiavia z Ruchem. 
I tym razem gospodarze wyszczerbili 
program, gdyż zapowiadana walka 
Wrazidly z Wooką nie odbyła się.

Wygrały drużyny I. K. B. w stosun
ku 12:2 i Ruch 10:6.

Z zawodników na plan pierwszy wy 
bil się mańkut Świerk. Trzema noka
utami, zadanemi w jednym tygodniu 
zawodnikom tej marki jak Radomski, 
Bieniek i Konieczny (który w 1932 r. 
bronił naszych barw przeciw Austrii), 
dowiódł, że powinno zatrzymać się na 
nim oko kapitana P. Z. B.

Zawodnik ten, doniedawna jeszcze 
prymitywny wymachiwacz lewą, niby 
cepem, wgłębił się ostatnio w c.k-r.- 
sztuki pięściarskiej, uwszechstronnT j ‘Z“*',','' “ "“““"‘u““on swói renertnar cin«;ńw 7 nhn r-ik*  | «uanecKl praną COŚ trzy razy, CO by- 
umie stonować i siezać Drostemi nrze- I nain,niel zwycięstwa jego nie uzasad- y™S,stapo*f aC 1 prostemi Prze->tlja Dżentclrneński Dlldziak j kierownik

—2,..^ przegraną uśmie
chem. Korzeniec (R) zwyciężył zasłu
żenie po nieładnej walce Marcysiaka. 
W wadze lekkiej odniósł Mrozowski 
zwycięstwo nad słabym Ponantą. Bie- 
nek (R) nie zasłużył na wygraną w 
walce z Radomskim. Remis napewno 
nie byłby pokrzywdzi! hajduczanina. 
W wadze średniej wygrał w. o. Wide- 
man (R). spowodu zwichniętej ręki Tu 
szyńskiego (C). Lewandowski w wa
dze półciężkiej zwyciężył wysoko Ko- 
lonkę (R).

czyli Łada (C) i Jasiński (R). Zwinny 
Łada atakuje i celnie trafia lewą. Ja
siński lewemi kontrami nie zostaje mu 
dłużny. W trzeciem starciu tempo 
wzrasta; Kujawiak doskokami raz po 
raz zbiera punkty, unikami niweczy 
sierpy nieustępliwego Jasińskiego, któ 
ry trafia, ale najczęściej w rękawice... 
Wygrywa Łada — niestety, sędzia 0- 
glasza zwycięstwo Jasińskiego.

Waga kogucia: Rogowski wypunk
tował pewnie Proskiego (R). W wa
dze piórkowej miała miejsce druga 
„rewelacja sędziowska“. Dudziak pra
cą nóg zaskoczył dlugorękiego Manec 
kiego, trafia swą lewą dość często 
szczękę hajduczanina, wygrywa zwar

л'гкйпа I c a- w dru«iei rundzie przeważa Du- 
stromfl'dziak: dopiero pod koniec odpowiada

ny strzelec stosuje w swej praktyce za u,‘“c. w»»-«. ■ sięgać prustcmi prze- « . Dżentelmeński 
sadę trzymania się jednej konkurencji clwnika, umie go zmąmć i blyskawicz d

‘eż Postępuje^pd"'e trafić celnym hakiem ą Przede-, £orzPen£cę (
lat kilku mjr. Wrzosek. W roku ubie- i wszystkiem umie, jak nikt inny, po- 
glym padł z jego ręki doskonały re-1 s,'ać Przeciwnika w krainę marzeń... 
kord w pistolecie dowolnym, sumień-1 Coprawda musi on jeszcze popraco- 
•nie i pracowicie przygotowywany od1 wać nad kryciem, a w zwarciach być 
wczesnej wiosny. W roku bieżącym bardziej poradnym.
mjr. Wrzosek według własnych slów| Podobali się nadto gibki Łada, do- 
„zawziął się na karabin wojskowy“ no 1 brze kontrujący Jasiński, myślący Ja- 
j zebrał owoce swej rozsądnej taktyki. I rząbek i wiecznie uśmiechnięty Le- 

cISirte mkb« na otólra lical« dale ’“‘tb3 ?’ ““Г
więciu startujących państw, stanowi !.а“Ьч. b?^.u ś,ąskieg0- łcb Str»nni- 
bądź co bądź sukces nieprzeciętny.1 I Ź decy?J0m. można-
Karabin wojskowy byl jedyną konku- ny poświęcić bardzo wiele miejsca, 
rencją zawodów, w której nasza szó-l. Walkl P’erwszego spotkania niecie- 
stka stawała „na równych prawach“ z „a.^®,’.,^.at_0__'^..drugieTn staly 4a 
innemi zespołami, gdyż broń i amuni-! 
cja była dla wszystkich jednakowa. < 
Okazało się, że w tych warunkach na-' 
si zawodnicy potrafili stworzyć silną 
konkurencję renomowanym mistrzom, 
którym zdecydowanie ustępowali, tam 
gdzie trzeba było rozporządzać bronią 
własną.

Przegraliśmy więc zdecydowanie ! 
bardzo wysoko w karabinie dowolnym, 
przegraliśmy też w ka.rabi„ku 
librowym pomimo bardzo dobrego wy 
ńfku naszych strzelców w pozycji le-! 
żącej, który będąc nowym rekordem 
Polski, starczył do zajęcia zaledwie 
10-go miejsca na 14 państw startują
cych. O ile mieliśmy jakie nadzieje w 
pistolecie dowolnym, to rozwiały się 
one wobec wspaniałych postępów, ja
kie zrobiła zagranica. Jedyna pocie-

wandowski.
Na meczu tym arbitrowie w ringu

kawę; zato .. _______
wysokim poziomie. Inowroclawianie na 

j tle nieokrzesania technicznego jubila- 
i tów wypadli zadawalająco, jakkol
wiek, przyznać trzeba, pojedynek ich 
z tak dziwacznemi jednostkami byl 
naprawdę trudny.

Wyniki techniczne przedstawiały się 
.następująco: Mrozek (Św.) wypunkto
wał Brosza (N.), Jarząbek wykończył 

araoime nowomym, MatyslcalJa (N’); »a xWidoCZ
karabinku ni a loka- ' nie/, Sitkiem (N.) Marek (Św.) zwy- 

■ • ciężył Pasternoka (N). Świerk znoka
utował Koniecznego (N). Rzezik „prał“ 
bezlitośnie, ledwo na nogach się trzy 
mającego przez trzy rundy Piątka, a 
sędzia dał remis. Langer (Św.) góro
wał nad Wiechowskim, walkę jednak

Praga oniemiała
po odwołaniu meczu poznańskiego

Brno, w październiku.
Jeśliby w odwołaniu meczu bok

serskiego Czechosłowacja — Pol
ska chciec się doszukać tylko gry 
na efekt, to trudno o lepszy wynik, 
niż tym razem. Coprawda, odwoła 
nie piłkarskiego meczu miało efekt 
jeszcze większy, ale zważyć trzeba, 
że piłka nożna jest tu bardziej po
pularna od boksu, a stawka mistrzo 
stwa świata bardziej wartościową 
od Mitropacupu.

Ale i tym razem cios był dobrze 
wymierzony. Czechom ani przezuznano za nierozstrzygniętą. wymierzony. Czechom ani przez

W meczu Ruch - Cuiavia w wa- mysi me przeszło, aby P. Z. B., pa 
dze muszej najpiękniejszą walkę sto-l miętając doświadczenie swego star

Śladami toczącej sie piłki
LISTA KWALIFIKACYJNA 

PIŁKARZY
W związku z «meczem z Niemcami, 

zamieszcza trener piłkarzy łotewskich 
Węgier, Woggenhuber, w jednem z 
ryskich «pism artykuł, w którym prze
powiada klęskę reprezentacji łotew
skiej z różnicą — do sześciu bramek.

Przy okazji p. Woggenhuber, prze
prowadza też klasyfikację państw. Do 
ekstraklasy piłkarskiej zalicza: An
glię, Włochy, Węgry. Austrię, Czecho 
Słowację i Hiszpanię.

W pierwszej klasie unreszcza: 
Niemcy, Francję Szwecję, Szwajca
rię, Jugosławię, Holandię. Druga kla
sa obejmuje: Belgję, Bułgarię, Danję, 
Irlandię. Norwegie, Polskę, Portuga
lię, Rumunię, Turcję. W trzeciej znaj 
duje się: Łotwa, Estonia, Litwa, Gre
cja, Luksemburg Albania.

Ponieważ p. Woggenhuber różnicę 
klasy ocenia wysokością trzech bra
mek, więc rachunek jest prosty i Łot
wa — musi przegrać 6:0.

RODZINNE FOCHY
W czas e gdy Łotysze przeprowa

dzają obliczenia, w jakiej wysokości 
wypadną cięgi. Wschodnie Prusy się 
dąsają! Jakto, wszak przyrzeczono 
im wysiać do Królewca całą gwardię 
reprezentacyjną, a teraz mają się za
dowolić „ersatzem“?

Oburzenie jest wielkie. Gau Ost
preussen czuje się pokrzywdzony i 
daje temu wyraz w licznych artyku-i 
łach, przypominając delikatnie D.F.B., j 
jakto królewiacy (ci z Królewca), hur 
mem pośpieszyli w zeszłym roku do 
Warszawy, byle tylko zobaczyć I we 
sprzeć prawdziwą jedenastkę Niemiec, 
a teraz... teraz na własnych śmieciach 
mają ugościć jakąś tam namiastkę na
rodowej drużyny.

Prasa, poza wschodnio - pruską rea 
guje na zarzuty te morałami, przepla
tając je, dla większego efektu, gro
mami za brak dyscypliny, ducha spor
towego i poczucia narodowego, które 
nakazuje w każdym graozu przystrojo
nym w koszulkę z orłem, widzieć fak 
tycznego reprezentanta narodu.

Dąsy w familii są rzeczą zwykłą, 
przeminą i znów zaświeci słońce. Gor 
sze konsekwencje wyniknąć mogą na
tomiast dla skarbnika D. F. Bundu, 
który przv tezo rodzaju „propagan
dzie“ nie doliczy się tych tysięcy ma- 
reczek, na jakie zrobił sobie już ape
tyt

JAK WYMIERZYĆ?
'8 Rozpoczęliśmy rozważania dzisiej
sze od klasyfikacji państw piłkarskich. 
Dla porządku warto więc zarejestro
wać próbę klasyfikacji najlepszych do 
tychczas drużyn na kontynenc e. Po
jawiła się ona w jednem z Pism ber
lińskich, zresztą bez prawa pierwo- 
rodztwa, gdyż przed laty spotkaliśmy 
się już z czemś podobnem w prasie fa 
chowej południowych Niemiec*

J. Józef Michler ustala więc nastę
pujący porządek na kontynencie: 1) 
KFV (Karlsruher Fussball Verein (z r. 
1912 2) K.B. (Kopenhagen Boldklub 
1876) z r. 1907-14, 3) M.T.K. 1916-19, 
4) l.F.C. Nürnberg 1919-20, 5) Sparta 
— Praga 1919-21, 6) Amateur — Wie
deń 1924, 7) Sp, Vg. Fürth 1923, 8) 
Slavia — Praga 1905-05. 9) Rapid — 
Wiedeń 1919-20.

Naturalnie, są to koncepcje dowol
ne, podrostu kwestia smaku, gdyż w 
rzeczywistości niema żadnych real
nych mierników, któremi możnaby 
stwierdzić, czy KV z 1912 r. byl fak
tycznie lepszy od np. Amatorów z 
19124 czy od Sparty z 1919 r.

WUNDERTEAM JUNIORKÓW
Młodzi piłkarze cieszą się w Wied- 

n’u specjalną opieką. Obecn e istnieje 
tam reprezentacja juniorów, która grą 
swą wywołuje ogólny zachwyt i po
dobno n'e ma sobie równej w Europie. 
Występ jej w Brnie byl rewelacją. 
Wiedeń mógłby więc spokojnie spo-i 
glądać w przyszłość, gdyby... z każde 
go pięknego źrebaka wyrasta! obowiąz 
kowo rasowy ogier.COŚ DLA P. ARBITRÓW |

ło się deficytem w wysokości 200 tys. 
belgijskich franków, niewyrównaniem 
kilku należności i różnemi kłopotami. 
Obecnie mistrz Francji. Sochaux, zdo
był się na ł.:,!..., „„i, 
Belgom przyjazd na własny koszt do 
Brukseli i rozegranie meczu z mi
strzem Belgii na dobroczynne cele! 

KONTREDANS FRANCUSKI
Na szczeblach mistrzowskiej tabeli 

francuskiej odbywa się jakiś niesamo
wity taniec. Mistrzostwa trwają za
ledwie kilka tygodni, a iuż naliczyliś
my coś ze czterech liderów. Tempe
rament znajduje pełny upust, a chirur
gowie sporo zajęcia, aby reperować 
kostki piłkarzy.

Kronika wypadków jest tak bogata, 
że Związek zdecydował się wydać e- 
nergiczne ostrzeżenia. Rozbrykał się 
szczególnie benjaminek Ligi FC Metz, 
któremu zapowiedziano iuż, że przy 
jeszcze jednym „wypadku“, będzie 
mógł spakować manatki i wybrać się 
w tułaczkę po obcych boiskach, gdyż 
własne — zostanie opieczętowane. 

ŻÓŁTE NIEBEZPIECZEŃSTWO 
Rozdział na zawodowców i amato- 

............... ..............,............................. | rów (pożal,się Boże) wpłynie natural 
Sędzia angielski, p. Fogg, poczciwy ( nie na jakość piłkarskiego turnieju 

52-letni starszy pan, cieszy się na kon olimpijsk ego. Zabraknie na nim wie-

sirs i lancji. оиииа-ил, гии- nia, inne Z иоии 
•piękny gest, zaproponował ty krok P. Z. B.

szego brata (PZPN-u) zdobył się 
na ryzykowanie grubego odszkodo 
wania. Długotrwałe pertraktacje 
uśpiły też czujność Czechów. Nie
spodzianka była więc tem przy
krzejsza.

Wiadomość przyszła w sposób 
piorunujący. Czesi szykowali się 
w piątek do wyjazdu o godzinie 
16.15, dosłownie więc na kilka mi
nut przed wyruszeniem w drogę 
nadeszła depesza z PZB. Nie wie
działa również o tem prasa, cho
ciaż, jak twierdzą radjosłuchacze, 
„Radjojournal“ czeski podał wie. 
czorem tę informację z wielkiemi 
jednak zastrzeżeniami. Dopiero so 
botnie ranne „Lidove Noviny“, jako 
pierwsze w kraju przyniosły opa
trzoną krótkim komentarzem wia
domość. W popołudniowej prasie, 
wszystkie prawie pisma na naczel 
nych miejscach pod dużemi nagłów 
kami, jedne bez większego wraże
nia, inne z oburzeniem, komentowa

*
Gedanja podczas swego tourne po Rumunjł 

rozegrała dwa mecze. W sobotę spotkała stę 
z drużyną „Klubu Kolejarzy“, przegrywając 
mecz w stosunku 7:9. Wynik ten zniekształ
cony przez jednego i sędziów rumuńskich 
uległ następnie poprawie: Hanskemu zamiast 
przegranej przyznano remis, co w rezultacie 
przyniosło Oedanji „remis" 8:8.

W nłedaletę Gedanja rezegrała w Bukaresz
cie drugi mecz z „ACD" (odpowiednik na
szej YMCA). I tym razem Gedanjł sle nie po
wiodło, gdyż Rumuni wygrali 9:7.

Kierownictwo Gedanji podkreita, niezwykłe 
serdeczne przyjęcie, jakie zgotowano Gedanji 
zarówno przez publiczność, jak i sfery kie
rownicze boksu rumuńskiego w Bukareszcie.

(K).

Komentarzy niema wiele. Wszy
stkie prawie przypominają 15 kwie 
tnia ub. roku identyczną historję z 
piłkarzami, nie zapominając dodać, 
że Polacy zmuszeni byli zapłacić 
odszkodowanie. Między wierszami 
wyczytać można żal, że władze pię 
ściarskie czeskie nie były w per
traktacjach z P. Z. B. ostrożniejsze 
i że dały się tak „wystrychnąć na 
dudka“.

Kronika zagraniczna
FAWORYT OLIMPIJSKI.

Szwed Ericksson startował w Hel
sinkach w klasycznym biegu 25 kin. 
o cenny puhar. Trasa prowadziła as- 
faltowemi i piaszczystemi drogami w 
Parku Brunns i miała 39 rund. Hono- 

’ rowy starter tego biegu, Nurmi, po
wiedział Erickssonowi: „Ostrzegam 
cię, nie zarwij za ostrego tempa".

Ericksson posłuchał się, pozwolił 
prowadzić Finom Tamila i Loukola. 
Przebiegli oni 15 km. w czasie 50:19, 
dokładnie takim samym, jak w ubieg
łym roku. Po 20 kim. Ericksson minął 
Loukolę, przez ostatnie cztery rundy
h;egł jak cień za Tamilą, potem ost
rym szpurtem minął go i wygrał pe
wnie. Ericksson stal się za jednym za- 

: machem faworytem olimpijskim.
Po biegu powiedział: „Następny 

Niektóre bardziej bojowe pisma,1 bieg — to maraton olimpijski. Chciał- 
___ hvm ern wverać. a »rzecież można wy

lo pełne 100 pkt. na 100 możliwych« 
dziewięciu — 99 pkt., siedmiu — 
pkt, czterech—97 pkt i jeden 94 pk<- 
Wspaniały ten wynik zespołu z Tor®» 
to daje pojęcie o nadzwyczaj wysoki«’ 
i bardzo wyrównanej klasie tamtei' 
szych strzelców.

Zawody te cieszyły się ogromne1» 
zainteresowaniem opinii sportowej ca 
tego itnperjum, to też zepchnięci® 
przez kanadyjczyków i australijczy 
ków zeszłorocznej triumfatorki — r*'  
prezentacji Londynu na trzecie niiei' 
sce rozeszło się po całej Anglji eche’» 
pierwszorzędnej sensacji.

tynencie specjalną wziętością. Ostat-1 
nio w iPradze po finałowym meczu 
Sparta — FTC zn:esiono go triumfal
nie z boiska. P. Fogg jest zresztą i 
we własnym kraju cenioną osobisto
ścią, prowadził przecież ostatnie spot
kanie finałowe o puhar Anglji.

Dojść do zaszczytu tego nie jest łat
wo. Nie pomaga protekcja, ani żad
ne inne względy. O obsadzie sędziów 
skiej w największej imprezie piłkar
skiej Albionu decydują cyfry. Suche 
cyferki, cenzura jaką wystawiają pa
nom arbitrom angielskim kluby po każ 
dem spotkan u ligowem. Jest to kla
syfikacja obowiązkowa, unormowana 

przepisami. Noty wahają się od 0—4 
(zero równa się „ile“, czwórka — bez 
zarzutu).

Przed finałem puharu robi się bi
lans wszystkich cenzur i sędzia, któ
ry uzyskuje najlepszą notę (suma cyfr 
dzielona przez ilość prowadzonych 
gier), dostępuje zaszczytu prowadze
nia spotkania na oczach J. K. Mości. 
P. Fogg uzyskał doskonalą przeciętną 
326!

Wyobrażamy sobie, jak wyglądało
by to u n-c! Każde ć-’
żyna stawiałaby czwórkę, a pokonana 
— naturalnie zero! Próba byłaby cie
kawa i pouczająca.

SZEROKI GEST
Mamy Jeszcze żywo w pamięci plęk 

ny turniej brukselski w czasie Zielo
nych Świąt, w którym udział brała 
również krakowska Wisła. Czysty do 
chód imprezy, zakrojonej na b. wiel
ką skale, miał pójść na bezrobotnych 
pracowników, umysłowych. Zakończy.

lu tych, którzy mieliby coś do powie
dzenia. Mimo to impreza będzie cie
kawa, a w każdym razie różnorodna. 
Nie wiemy, czy stawią się Abisyńozy- 
cy, przyjazd Chińczyków jest jednaki 
już zapewniony. Zjadą w sile 20 chto; 
pa j stanowić będą jedną z egzotycz
nych atrakcvi Berlina.

WRAŻLIWA NATURA
Piłkarzy uważa się zwykle za gru

boskórnych brutali, pozbawionych de
likatniejszych odruchów. Tej pięknej 
teorii, rozsiewanej przez „miłych przy 
jaciół“ pilikarstwa, zaprzecza — Sa- 
rosi.

Kim jest Sarosi?
Nazwisko chyba dostatecznie znane! 

Genialny piłkarz budapeszteńkiego 
F.T.C., najlepszy środkowy narastnik 
i najlepszy środkowy pomocnik konty 
nentu!

A jednak, rodak jego dr. Fodor. lo
kuje go na drugiem miejscu za wspa
niałym Belgiem Brainem, grającym w 
barwach praskiej Sparty. Przyczyną 
tej, . niezwykłej zresztą u przyjaciół 
Węgrów skromności, jest dziwna na
tura Sarosiego.

nas! Każda zwyciężająca druł Sarosi jest delikatny, jest wrażliwy 
iwialaby czwórkę, a pokonana niby ranna. Najmniejsza kontuzja wyniby panna. Najmniejsza kontuzja wy 

trąca go z równowagi. Ba. nawet nie 
tkontuzja, ale byle jaki ordynarny gest 
ze strony przeciwnika, czy też nawet 
towarzysza spod własnego znaku. Tak I 
rozstraja go psychicznie, że jest nie 
do użycia przez długi czas.

Piłkarz • mimoza, typ doprawdy 
niezwykły, jednak zawsze sympatycz 
mejszy, niż gatunek — brutala pospo
litego. I

milmujc Mamuci uuwwc pioiiia, •••'•o — -----------  ---------------------
domagają się wprost od Polski ta- byn’ g01I*ryf!?ć’ a przecież raoż»a wy 
kiee-o 7adośćtiC7vnienia lrtńrphv 7Я *rać tylko ’eden mara‘o" w roku-

Maraton to eksplozja energii. Trze- 
pobiegło w przyszłości podobnych ba ^ierać zapasy sil przez całą zi- 
lncydentow, niektóre z tych właśnie mę. Trzeba być w formie właśnie w 
pism domagają się też wielkiej o. tyni wielkim dniu*.
strożności w stosunkach sporto-1 Wyniki biegu 25 kim.: 1) Ericksson 
wych z nami, a nawet wprost ze- 1:24:33, 2) Tamila 1:25:05, 3) Loukola 
rwania ich 1:25:45, 4) Sipila 1:26:50, 5) Ekholm

FbVł hS I.an,b 11:26:55. 6) Kuokka 1:27:06, 7) Pouta-Efekt był jednak krótkotrwały. I nen 1;27;5Oi 8) Martelin 1:28:13, 9) 
Szybko zdjęto ten temat z afisza., Lahti 1:28:20, 17-ty był Czech Hala.
Jest zbyt drażliwy dla samych Cze
chów, aby nim dłużej, niż wymaga 
tego aktualność, się zajmować.

Sfery pięściarskie Czechosłowa
cji nie zabierały jeszcze w tej spra 
wie żadnego stanowiska, przynaj
mniej na szerszem forum. Zdaje 
się być pewne, że Cs. U. B. A. roz
gląda się w sytuacji i zasięga rad 
zarówno doświadczonego związku 
piłkarskiego, jak i... p. Kankov- 
szkyego, co robić, żądać odszko
dowania i jakiego? wyciągać kon
sekwencje i jakie? — o decyzjach 
dowiemy się dopiero później od na 
czelnej magistratury pięściarstwa 
czechosłowackiego. W każdym 
bądź razie nasz związek musi być 
przygotowany, że otrzyma wcale 
suty rachunek kosztów i wydat
ków. Uzasadniony, czy nie, zawcze 
śnie jeszcze teraz o tem mówić.

BOCHEŃSKI STARTUJE 
W KRAKOWIE

Maraton to eksplozja energii. Trze-

REKORDY ŚTRŻELECKIE.
Na meczu strzeleckim państw pót- 

nocnych aż dwukrotnie pobito rekord 
światowy w strzelaniu z pistoletu, u- 
stalony przed paroma tygodniami w 
Rzymie przez Szweda Ullmana (547 
pkt.) Ertksson wystrzelił 554 pkt., Ull
man 551 pkt. Zwyciężyli Szwedzi — 
2574, 2) Finlandia — 2547, 3) Dania 
- 2523, 4) Norwegia - 2408.

415 O TYCZCE
Szwed LJengberg skoczył o tyczce 

415, bijąc rekord Szwecji i dystansu
jąc Sznajdra na liście najlepszych skocz 
ków Europy.

PARKER ZAWODOWCEM?
W kołach tenisu amerykańskiego 

krąży uporczywa pogłoska, że Frank 
Parker i W. Allison (czwarta i pierw
sza rakieta Ameryki) porzucając arna- 
torstwo i przechodzą do „Cyrku Til- 
dena“.

W nadchodzącą niedzielę odbędą się krińćzrl^
w Krakowie wewnętrzno-klubowe za
wody YMCA w krytym basenie. Weź
mie w nich udział Bocheński, przeby
wający obecnie w Krakowie.

W tenisowym turniefti zamknięcia 
w Poznaniu w finale Ksawery Tloczyń 
ski pokonał Moenniga 7:5, 3:6, 6:3. 
Moennig w półfinale pokonał niespodzie 

1 wanie Bełdowskiego 6:3, 7:5,

Dwa mecze bokserskie o drużyno*  
we mistrzostwo Warszawy ki. A ro' 
zegra’ne zostaną w niedzielę. Fort B®' 
ma i Gwiazda walczyć będzie w sa» 
Nowości. Składy: Grochowski (FB) 
Rotholc (G): Latery (FB)—Żądeł (G>: 
Wielgasiewicz (FB)—Kenigswein (GN 
Olszewski (FB) — Cukierman (G): 
Stępkowski (FB) - Goldstein (G): K° 
strzewa (FB) — Ajzenberg (G); Strz® 
lec (FB) — Rozenberg (G) i Grądko*  
wski (FB) - Blum (G).

W składzie Gwiazdy w wadze cie*'  
kiej figuruje Blum, który oświadczył*  
że w barwach Gwiazdy niema zami8' 
ru startować i obecnie już od dłuższe' 
go czasu trenuje w Makabi.

Mecz Polonia — Makabi rozegrany 
zostanie w Cyrku o godzinie 12 popol- 
Walczyć będą następujące pary: Rund 
stetn (M) — Krysik (P); Spigelm8» 
(M)—Damski TH (P); Rozenblum (M>
— Małecki (P); Frodis (M) — Łukasi® 
wicz (P): Junger (M) — Janczak (P>: 
Straus (M) - Fabisiak (Damski I>; 
Fuks (M) - Posmyk (P); Neuding (M>
— Wizlński (P).

Rotholc, reprezentant Warszawy 
wadze muszej na mecz z Berlinem,8Ż 
do wyjazdu do stolicy Rzeszy, tren®' 
wać będzie wraz z pięściarzami P°' 
ionii w sali treningowej na Siennej 
Warszawie.

ZAWODY NA DYNASACH
W nadchodzącą niedzielę dnia 

b. m. o godz. 4-ej popol. WTC ors8' 
tiizuję na Dynasach wyścigi kolarskie 
o urozmaiconym programie. W zaw® 
dach biorą udz'al: mistrzowie Polsk*  
Napierała i Pusz, oraz: Michalak. P0,' 
pończyk. Włodarczyk. Kapiak Józef, 
Kieliszek, Olecki i inni.

Reprezentacje Estonji | Łotwy w 
koszykówce męskie! przyjeżdżała w 
lutym do Warszawy, gdzie rozegra ą 
rewanżowe mecze z reprezentacja P°*  
ski. (o).

TORONTO
MA NAJLEPSZYCH STRZELCÓW 

W BRYTYJSK1EM IMPERJUM
W Bry.tyjskiem Imperium rozgry

wane są dorocznie zawody strzeleckie 
pomiędzy trzydziestoosobowemi repre 
zentacjaml największych miast Imper 

, jum. W roku bieżącym zawody te za
kończyły się zwycięstwem Toronto 
(Kanada). Zespól kanadyjczyków uzy 
skal 2959 pkt. na 3000 możliwych, bi
jąc Sydney — 2954 t»kt. i Londyn — 
2951 pkt. Na dalszych miejscach zna
lazły się: Wellington (Nowa Zelandia), 
Edynburg. Montreal, Belfast. Brisbane 
(Australia) i Melbourne (Australia). _______________ _
Na 30 kanadyjczyków, strzelających! P. Jan Ladenberg. Glinik, f 
w zwycięskim zespole, dziewięciu mia 1PZTK Warszawa, Myśliwiecka J

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. Ant. Cej., Bydgoszcz. Nie be' 

dzietny drukować. Nie mamy zamiar® 
udzielać naszych lamów do wymian? 
poglądów osobistych.

P. Jan Ladenberg. Glinik. AdreS
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Najlepsze tegoroczne wyniki lekkoatletów
~~ Zestawił Wojciech Trojanowski. Warszawa, TO.X»

Kurpessa 
IKP

Stokłoslńskl

Orłowski
K.P.W.

Kuźmicki

1Ö.9 49.8
; 10.9

15:45

Dszast

SzulsklRomanowski AZS-Pozn.

Haspel CIWF-W.wa
7 Jazlel.-Bial.51.9
«

^kół-POŁ52

Cracovla*)Strolnowskl
Sokół—Byd.

10 ciobójw w y z tyczka trój skok

1 Warszaw.

2 Warta-Poz.

3 AZS-W-wa

4 Legja-Wwa
S PKS-W wa14.26

Hoffman I
Warta — Po:

Pławczyk 
AZS-W-wa

Sikorski
PKS—w-wa 

Szczerbickl
Legia—W-wa

Twardowski

51
Lwów

51.6

14,51
Wlnlo

14.27

Niemiec
Pol.-

Maik
Sokół—Leszno

Rataiczak 61,4
ZS—Gdynia

Prus'kow-ti 61,8
Legja—Wwa

Kucharski 
Jagieł—BI 

Blniakowskl 50.1 
Warta — Poz.

Koźllcki 51
AZS-W-wa 

śliwak 
Sokół — 

Brachocki 
Warszawianka 

Zawieja 51.8 
Warszawianka

Deneka 1
Krosno

Maszewskl I
’ Legja—W-wa

Kucharski 1:51,6 
Jagieł—Blat.

Maszewskl 1 :S8,2 
Legja — W-wa

Mulak 1*58,4
Skra — W-wa

Orłowski — 1:58,6 
K.P.W. — Katowice 
Kuźmicki w(aJa:5SJ& 

Cbatisow 2:00
Warszawianka

Moskal 2.00.2
Pol—Przem

Rakoczy 2:003
Pogoń—Kat.

Drozdowski 2:00,6 
Cracoyia 

2ylewlcz 2:00,6 
Wilno

Kucharski 
Jagieł—Blal.

Tesiorowski 23.2 
AZS—Poz.

Śliwak 
Sokół—Lwów

Jakóbczyk
Z.S. — Białystok 

Herman

4x100 mc.

Kucharski ■ 
Jagieł—Blal

No»
Niemiec

Haspel

Maszewskl Lcgja— W 
Kostrzewski

Legja-W-wa

AZS-W-wa

43,9

443

S
«

Blniakowskl 22.4 
Warta—Poi.

Downarowicz 22.1 
Legja—Wwa 

Tuziak
4

6

7
«
9

10

*) Również Stadion, *) również Gostkowski

Hoffman II
Warta - 

Haspel
AZS—Lwów

Mt>rSokółVlL ó 6‘87

Hanke 6.87
PKS—W-wa 

Wieczorek 6,83 ’) 
śmigły—WIL

Pławczyk 
AZS-W-wa

Niemiec
Pol. _

Glerutto 
AZS -

Chmiel
Pogoń—Kat. 

Kalinowski 
WKS—Oradz. 

Hoffman I
Warta

Sierpiński 

Szmidt 
Warta—Poz.

Kremecke 
Stadjon — Cbo

Iwanowski 
AZS-W-wa

SznalderPogoń — Ki 
Morończyk 

Sokol—L 
Klemczak

MuchaCKS—Czeladi 
frost 3,61

Sokół—Orudz.
Licbtblau 3.58

Pogoń—Lwów

Zakrzewski 
Pol—

Pławczyk^

Palion 3,51
Sokół — Slem.

Luckhaus 14.65
laglel—Blal

Hoffman I 14.20
Warta - Poz

Hoffman II 13.85
Warta—Poi

Śliwak 13.69
Sokół—Lwów 

Pławczyk 13,34
AZS—Wwa

Niemiec 13.28
Pogoń—Lwów

Zieliński 13,04
Z.S—Sosnowiec

Waryszewski 12.93
Skra—W-wa

Kosz 12.91
Stadjon—Chorz 

Bielicki
Sokót -

4:07.4 
Kat.

„____ ... 4:07.6
Warszawiat

Janowski 4
Warta—Poz.

Rakoczy 4:08.8
Pogoń—Kat.

Chatisow 4:09
Warszawianka 

Duplickl 4:10.5
A -W-wa 

Mulak 4:10.7
Skra—W-wa 

2ylewlcz 4:11.6

Duplickl Wiśniewski

14.01

13.97

Tilgner
Sokół—Poi.

Heliasz 15.58
Warta—Poz.

Fledoruk p p. w. —
Pabls 

AZS—W-v
Siedlecki 

Legja—W-wa
Glerutto 

AZS — Wilno
Praski 

Sokół—Slem.
Hoffman

Warta—Poz.
Zieleniewski 

AZS-W-wa
Kaniak 13,65 a)

Sokół—Lwów

13.91

13.87

Wiśniewski

Janowski

GleruttoAZS
Ewa

Siedlecki
Legja—W-wa

Heliasz 44.50
Warta—Poz.

Neuendorf 43.56S
S C. O.—Oradz.

Fiedoruk 43.32
Poci. P. W__Wilno

Kozłowski 42.91
śmigły—Wilno

41.76
- Wilno 

___ 41.60 
Starogard 

Zieniewicz 41.20 
Poci. P. W—Wilno

Imiela 41.20
KSZO — Ostr.

Pławczyk 10.80
AZS—Wwa

anickl

Przybylko

Pogoń—Lwów 
Karczewski 3 

Warszawianka

Twardowski 
AZS- W-w

Nowosielski Pogoń—Kai
Ptawczyk 

AZS-W-wa
Wieczorek 

śmigły—Wll.
Palsker 

Legia—Wwa
Sznaifer 

Pogoń—Kai.
Lokajskl 

Warnia wlana
Oszast

Warta-Pot 444
Warszawianka 44,7

$okół-Le«zuo

4x400

48

45,1

45,6

454
45,7

48,9

AKSZS—W-wa, ») jeszcze 15 miotaczy ponad 13 mtr.

IKP-Łódź

3.-30J
3:31,4
3.313

3:32,4
3:404
3:42.5

Turczyk 
War

Kadzlelawa 
Pogoń—

Jaworski 
Proch —

Nleszyn
Stadjon—Chorz. 

Wojtkiewicz 56,45 
Wilno

Dyka 56.27
Sokół — Krywald

Bobińską s56.2S

Luckhaus 56.02
laglel—Blal

Gburczyk 56,02
Sokół — Wapno

Więckowski 41,70 
•tokol—ByO 
la 40,75
KSZO — Ost.
■■"■fez 39.85
I S.Z O —Ost.

W^gfarczyk ^38.58

Kiełpikowski 38,45 
Sokół—Byd

Kunat 36,55
KSZO — Ost.

Fise»-r 35.67
Łódź

Bauman 
Sokół—Oradz.

Ne'-endorf 34,35
S. C. O.—Oradz.

Zieliński 34,17
Sok—Urada.

34.60

Lokajsfci 6318
Warszawianka

Gierutlo 5734
AZS—WILNO

Wieczorek 5188
3 p. sap—Wilno

Maciaszczyk 4904
Sokót—Łódź

Bystry I 4625
Zjed—Łódi

Jaworski 4433
Proch—Pionki

Zieleniewski 4407 
AZS-W-wa

Bystry II 4321 
IKP—Łódź

Sokrtł-Lw.

AZS-Pozn.

Cracovla

3:433

3:463

3:483

Sok. IV Śląsk 3:48.4

/Zaroiła się wreszcie biała 
1^’aściwie czarna — na honorze 

atletyki) plama w tabeli 
.‘jesięcioboju. Nie byłoby jednak 
J^hak dobrze, gdyby w tym 
L^nie pozostała ona już do 
,°ńca roku. Brak bowiem na liście 

?ech naszych najlepszych: Pław

MotocyKlowy mistrz Europy 
startuje w wyśclgru na Śląsku

L^tóinoipolskie wyścigi „dirt - trac
ić*« “, które odbędą sic w niedziele na 
l Mtr. szerokim torze żużlowym stad 
i l’u dr. Grażyńskiego w Hajdukach 
n w których ramach zostanie rozegra- 
cMecz motocyklowy Polska-Niemcy, 
U,u<Iżą na Śląsku kolosalne zaintereso-

już pisaliśmy, organizatorzy, w 
1?M wypadku Strzelecki Klub Motocy- 

°Wy-Cliorzów, zapewnili sobie udziai 
Jstrza Europy, znanego Rumricha z 

1^’Mburga i Drewsa. Z zawodników 
hM.)0Wvch na starcie zobaczymy Bat- 
t fa- Kempkę, Breslauera, Słotę i in. 
'bsacyjnie zwłaszcza zapowiada się 

Q* rt Rumricha, oraz Ślązaka Słoty, 
ci zawodnicy zgłosili próby po- 

l la rekordu godzinnego i rekordu szyb 
tra l ^ekord szybkości na torze dirt- 
X’ck-Europy — należy do Rumricha i 
uynosi 74 km. Nieoficjalny rekord Slo
ty' ustanowiony przed tygodniem na 

M samym stadionie, wynosi 72 km 
i h race Przygotowawcze na torze jak 

na stadionie są na ukończeniu, tak, że 

czyka, Niemca i Siedleckiego. Kie
dy znajdą jednak okazję, aby za
jąć należne im miejsca, i czy im 
się będzi e chciato walczyć ze sło
tą jesienną?

Podobno Pławczyk chce jed
nak zamknąć sezon nowym god
nym swych możliwości rekor

wielki stadjon w Hajdukach pomie
ścić może zgórą 30 tysięcy widzów, 
którycli zresztą — o ile pogoda dopi
suje, należy się spodziewać.

MOTORZYŚCI NA SOWIN1EC
Legia organizuje w dn. 12 b. m. raid 

Warszawa — Kraków — Warszawa. 
Celem raidu jest zawiezienie ziemi ze 
Stadionu W. P. na kopiec na Sowińcu.

Ziemia frzewieziona będzie w ur
nie. przypominającej kształtem cylin
der silnika.

Przewidziany jest bardzo liczny u- 
dział zrzeszonych motorzystów, repre 
zentujących wszystkie kluby Warsza
wy. Ścisły regulamin pozwoli na 
przeprowadzenie zmotoryzowanej ko
lumny w ordynku wojskowym z War
szawy przez Radom i Kielce do Kra
kowa i spowrotom. Wymagana szyb
kość średnia — 45 kim. na godzinę, 
dla wszystkich kategoryj motocykli. 
W powrotnej drodze przewidziana jest 
częściowo jazda nocą.

Pamiątkowym odznaczeniem i nagro 
dą dla zawodników będą złote, sre
brne i bronzowe medale. Medale zlo-

DO PP. KIEROWNIKÓW SEKCYJ BOKSERSKICH KLUBÓW 
A-KLASOWYCH W CAŁEJ POLSCE

Al. Reksza prosi o nadesłanie do redakcji „Przeglądu Sporto
wego" „rekordów", to zn. wykazów wszystkich walk, jakie sto
czyli w swoich karierach ich zawodnicy. Dane te, po zebraniu 
i odpowiedniem zestawieniu, publikowane będą iv „Przeglądzie 
Sportowym" p. t. „Karjery polskich pięściarzy".

Również dawni, wycofani już z ringu pięściarze, jak np. pp.: 
Arski, Wende, Iwański, Glon i t. d„ proszeni są o nadesłanie 
swoich rekordów.

Rekord wypisywać należy według wzoru:
Georges Carpentier, ur. 12 stycznia 1894, w Lens, waga 79 

kg., wzrost 178 cm.
Rok:
Wygrał k. o.:

„ na pkt.:
Przegrał k. o.:

„ na pkt.:
Remis:

i t. d.

dem, nawet jeśli pogłoski o unie
ważnieniu dzisięcioboju okażą się 
nieprawdziwe.

Istotne zmiany nastąpiły też w 
pchnięciu kulą. Na zawodach we
wnętrznych CI‘WF, dwaj azete- 
siacy, Pabis i Zieleniewski ..wy
pchnęli“ z tabeli Kałubę i Farne- 
go. Ostatni w dniu 10 październi
ka jest lepszy o 13 ctm. od ostat
niego z 26 września. Doniosła 
zmianę (czekaliśmy na nią z upra
gnieniem) wprowadził też Binia- 

kowski. Dzięki temu, że przebiegł 
on w Bydgoszczy 100 mtr. w 11 
sek. zniknął z tabeli wynik 11,1. 
Najlepszy sprinter Polski ma 10,9, 
dziesiąty — 11 sek.

Sztafeta Legji obniżyła swój 
czas o 0,2 sek., tak, że pierwsze 
miejsce czwórki najlepszych sprin 
terów klubowych wygląda już 
trochę przyzwoiciej, ale jeszcze 

i nieprzyzwoicie.

■ Janowski wykreślił z listy na 5 

kim. Zagórskiego. Był coprawda 
szybszy tylko o 0,4 sek. Hoffman 
II przeskoczył z 7-ego na trzecie 
miejsce w trójskoku, Kiełpikowski 
poprawił się w młocie o 8 ctm.. 
co nie zaważyło na jego piątem 
miejscu.

W niedzielę walczymy z Wę-

Walasiewiczówna
Projekty zimowe

Walasiewiczówna wyjechała w czwar 
tek z Warszawy. Piątek spędziła w Gdy 
ni, a w sobotę wsiądzie na statek m/s 
..Piłsudski“, by po ośmiu dniach wylą
dować w Nowym Jorku. Po drodze za 
trzyma się w Halifax i skorzysta z te
go, by pobiegać po raz ostatni w tym 
roku na zawodach. Aż do wiosny pan 
tofle z kolcami pójdą bowiem w kąt. 
Walasiewiczówna musi się uczyć, a 
nadto uważa że treningi w krytych ha
lach nie robią jej dobrze.

Ze Stephens spotka się dopiero na 
Olimpiadzie. Jest to manewr taktycz
ny, manewr na zaskoczenie młodego 
talentu amerykańskiego, którego war
tość Walasiewiczówna mimo wszystko 
dokładnie ocenia.

Walasiewiczówna startować będzie 
na Olimpiadzie tylko w jedynej kon
kurencji na 100 m.. w której to prze
widuje niezwykle zaciętą walkę- Są
dząc z tegorocznego układu sił Wala
siewiczówna przypuszcza, że do fina
łu powinny wejść Amerykanki Ste
phens, Rogers, Hall i jedna murzynka, 
której nazwiska nie pamięta. Pozatem 
groźna jest Angielka H scock i Holen- 
derka Schurman. Z konkurencją nie- 

grami. Jeśli z Budapesztu nadej
dą wiadomości o sukcesie druży
nowym, bądźmy pewni, że tabela 
zmieni gruntownie swe oblicze. 
Węgrów można bowiem pobić 
tylko wynikami. A na bieżni 
„Tramwajarzy“ nie trudno jest 
o wyniki.

żegna sie z PolsKą 
mistrzyni świata
miecką Polka niezbyt poważnie się li
czy i raczej obawia się Dollinger niż 
Krauss. Nie można również, jej zda
niem, zapominać o Kanadzie, która na- 
razie nie ma wielkich indywidualno
ści, ale za to ma bardzo wiele zawod
niczek o wyrównanej klasie, robiących 
12.1. Z takiej masy zawsze ktoś może 
wyskoczyć.

Odnośnie swego powrotu do Polski, 
to narazie nie jest w stanie określić 
ścisłego terminu, bowiem nie wie, kiedy 
skończy się rok szkolny. W każdym 
razie natychmiast po zakończeniu wy
kładów uda się do Polski. Tu trzeba 
przypomnieć, że Walasiewiczówna ma 
przed sobą jeszcze trzy lata studiów.

Za swój najlepszy rekord tegorocz
ny uważa wyczyn na 200 m. Wynik 
ten zresztą, jej zdaniem, jest w dużej 
mierze wynikiem gry w koszykówkę, 
która doprowadziła ją do odpowied
niej kondycji łizycznej.

Dlatego też Walasiewiczówna niemi 
wcale zamiaru wyrzec się tej gry pod
czas zimy i będzie ją w dalszym ciągu 
uprawiać, twierdząc, że jest w wyjąt
kowej formie.

^tfnrzeł Ługis

Wielka gra
^wieśC z życia piłkarzy 32)

. W tej chwili z tamtej strony telefonu powie
lano coś, co przyprawiło pana Pawia o kom- 

*ł,etne zesztywnienie...
Felek chwycił go za ramię.
— Co, co się stało? Wygrali?...

. — Zremisowali!... — wyjąkał Dziobek.—Od- 
się i nie przeszkadzaj!... Zaraz ci wszystko 

powiem!... Hallo!... Tak, słucham, mów pan prę- 

: Konterski usiadł w najdalszym kącie pokoiku 
Przetrawiał niespodziewaną wiadomość. W cią- 

kilku minut, w których Dziobek wrzeszczał 
telefonu, z błyskawiczną szybkością jeżdżąc 

'ówkiem po papierze, Felek zadawał sobie 
*kófko jedno pytanie: w jaki sposób?
. LKS., który bil Piasta zawsze i wszędzie, na- 
$ et w Warszawie, raptem zremisował? Zremi- 
,5°Wał akurat wtedy, gdy również grozi mu spa- 
®k z Ligi?... Przecie w ostatnich latach Piast 

miał ani jednego remisu z lwowiakami!... Uda
wało mu się nieraz wygrać z lepszą drużyną, ale 
p.LKS-u dostawał baty już tradycyjnie... To był 

^ibardziej pechowy przeciwnik i teraz Jaokow- 
p’ przełamał pecha?... 1 co będzie? Jak wygląda 
,eraz on. Felek? Poradzili sobie bez niego... „Jan
owski będzie cię jeszcze prosił, abyś wrócił do 
L^sta“... Nie będzie napewno! Remis, remis!... 

jaki sposób?...
— Przez cale 28 minut grali w dziesiątkę? Do 

Ronina! — podrywał się na krześle Dziobek. — 
Nie słyszę!... Przeprosić?!.... Warjat, jak 

i'°Ka kocham, niesłychane!... Tak'... Tak!... Do- 
Qra!-.. Rozumiem!... Tak!.„ Tak... Dziękuję!...

Co?... Wystarczy!... Dowidzenia!...
Pan Paweł powstał i wpatrywał się w zabaz- 

grane kartki. Nie oglądał się w stronę Konter- 
skiego, choć czuł jego wzrok na sobie. Cholera 
go akurat przyniosła! Tak na świeżo, na gorąco, 
trudno będzie gadać z tym wariatem... No, ale 
trzeba... Nie napisze się przecie wszystkiego tak, 
jak było...

— Co, zrobili kawał?—uśmiechnął się z przy
musem do Felka. — Facet opowiadał mi niestwo
rzone rzeczy, ale to się odpowiednio złagodzi!...

Konterski dźwignął się ociężale i podszedł do 
biurka.

— Jak było? — spytał zduszonym głosem.
— Jak będzie — poprawił Dziobek. — Waż

ne jest to, jak będzie napisane, a nie jak było, ka
pujesz? Podobno mogli wygrać. „Mogli“ — to 
słowo, którego nie wolno używać w przyzwoi- 
tem sprawozdaniu, więc się je odrzuci!... W każ
dym razie prowadzili 1:0, tego nie możemy zmie
nić... Bramkę zrobił Kurzawa w 27-ej minucie 
z centry Pralika...

„Chluba“ dziennikarstwa sportowego stolicy 
rozpostarła zapisane kartki i czyniła w nich na 
oczach Felka gruntowne poprawki.

— Po przerwie sędzia Walet, znasz go, swój 
chłopak, dał karnego dla LKS-u. Korespondent 
mówi, że niesłusznie, ale nie wyobrażasz sobie I 
chyba, żebym ja to napisał! Będę krytykował 
Waleta, to dobre!... O tego karnego zaczął pys
kować Kurzawa i Walet wywalił go z boiska. 
Tu można dopisać: słusznie!... Waletowi i Maj- 
nerowi nie da „Meta“ zrobić krzywdy... Więc 
był karny. Kreska obronił na róg. To chyba jas
ne dla każdego, że udało mu się fuksem! Chyba 
mu strzelili w same łapy! Wyrównanie padło ze 
spalonego. Tak przynajmniej twierdzi mój kores
pondent. Pojęcia nie ma o futbolu...

Felek poruszył się niecierpliwie. Miał dosyć 
tego gadania. Wszystko mu jedno co napisze

„Meta“. Fakt pozostaje faktem Piast zremisował 
z LKS-em 1:1, Jankowski triumfuje. Dziobek mo
że przekręcić całą historję do góry nogami, mo
że zbujać swoich czytelników, jednak „Echo Sta- 
djonu“ i inne pisma przedstawią rzecz we wła- 
ściwem świetle — i klapa. Tak...

— No, więc nie zgadliśmy wyniku — zaha
czył Dziobka.

— Zaraz, zaraz — czarował dalej pan Pa
weł. — Jeszcze nie koniec! Po meczu Jankowski 
kazał Kurzawie przeprosić Waleta za swe zacho
wanie się na boisku!... Słyszysz?... To była lep
sza scena, co?...

W normalnych warunkach nie siedziałby spo
kojnie na wieść o takiej chryi, ale teraz był zga
szony zupełnie. Nie rozruszał go wcale ten epi
zod, z którego Dziobek śmiał się głośno przez 
długą chwilę.

— Dobry kawałek, prawda? Bardzo dobry! 
Jeszcze kilka takich numerów i Argentyńczyk, 
wypłoszy z Piasta wszystkich!...

— E, gadasz pan tak od samego walnego ze
brania — odpalił nieoczekiwanie Konterski. —[ 
Gadasz pan, gada Horewnicki, a tymczasem, jak 
widzę, święci się jakoś co innego! Zremisowali! 
To jest najważniejsze. Wyszli na przedostatnie 
miejsce w tabfeli przed Surmę...

— Nie zapominaj, że Surma ma już rozegrane | 
wszystkie mecze, a Piast spotka się jeszcze z Za
wieruchą. Co się odwlecze, to nie uciecze. Obie 
drużyny mają równą ilość punktów. Surma już 
skończyła gry i nic więcej nie zarobi, Piast rów
nież, bo nie myślisz chyba, że wygra z Zawie
ruchą!... O co cały krzyk? O to, że stosunek bra
mek Piasta brzmi 16:23, a Surmy 16:25? Nie bój 
się, ślązacy kropną im więcej, niż te dwa gole! 
Dziobek ci to mówi!...

— Zobaczymy — smutnie i jakby ironicznie 
odpowiedział chłopak.

— Felek, zachowujesz się, jak skończony fra

jer! Wygląda mi na to, że niedługo pójdziesz bla- 
tować Jankowskiego i molestować, aby cię wziął 
spowrotem...

— Nie pańska rzecz! — wycedził Konterski, 
mierząc Dziobka pogardliwem spojrzeniem. — 
Dam sobie radę bez pana i bez Surmy!

— Nie unoś się! O co ci idzie?...
— O to, że napuszczasz mnie pan na wodę. 

Ale ja wyślizgać się nie dam! Byłbym został 
w Piaście, gdyby nie pańskie gadanie...

— Tak? Nie wiedziałem — zadrwił Dziobek. 
— Ciekawe rzeczy zaczynasz mi tu opowiadać... 
Od kiedyś tak zmądrzał?...

— Słuchaj, ty — palnął Felek, podnosząc się 
na całą wysokość. — Co zadużo, bracie, to nie
zdrowo. Od kiedy zmądrzałem, to nie twoja 
rzecz!...

Pan Paweł skurczył się. To raptowne, bezce
remonialne przejście na „ty“, oszołomiło go zu
pełnie,

— Pan się zapomina, panie Konterski — po
wiedział możliwie wyniośle, choć wyraźnie drżą
cym głosem. — Pan jest w poważnej redakcji, 
a nie w szatni, czy na boisku!...

— Widzę jak się robi sprawozdania w „po
ważnej“ redakcji! Lepsze goście, cholera!

Nacisnął czapkę na oczy i chwycił za klam
kę. Przypomniał sobie coś jednak i zawrócił.

— A spróbój na mnie naskoczyć, ty ważny 
redaktorze, to ja cię posadzę. Dwa słowa Mido- 
rowiczowi o tern sprawozdaniu i leżysz w mo
gile!...

Dziobek skoczył na środek pokoju biały jak 
kreda. Zatkało go ze zdenerwowania, wściekłość 
wzięła górę nad strachem.

— Ja!... — wrzasnął, aż zadźwięczały szy
by, — ja...

Więcej Felek nie słyszał. Trzasnął drzwiami 
z taką siłą, że zatrzęsło całą kamienicą.

(C. d. n.).
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Na polskim froncie olimpijskim
Nowe subwencje na przygotowania zimowe. Ważny wniosek na walne zebranie w Krakowie. Tanie wycieczki na Igrzyska w Garmisch

POŻEGNANIE WALASIEWICZÓWNY
tv Radzie Organizacyjnej Polaków z Zagranicy, przez prezesa 

Lenartowicza

Polski Komitet Olimpijski rusza 
’do boju na podwójnym froncie — 
montowania przygotowań do 
Igrzysk w Garmisch i w Berlinie, 
oraz zbiórki na cel powyższy od
powiednich funduszów — coraz 
szerzej i z coraz większą energją.

Na zebraniu Zarządu P. K. Ol. w 
dniu 9 b. m. dwie te sprawy zajęły 
przeszło trzy godziny obrad. Cho
dziło o niebyleco, bo o sprawiedli
we’rozdzielenie skromnych fundu
szów, na które zwiążki zaintereso
wane złożyły zapotrzebowanie 
akurat o 50 proc, większe od po
siadanego obecnie przez P K. Ol 
kapitału.

Komitet postanowił wyzbyć się 
większości swych oszczędności, re
zerwując iedyerie 15.000 złotych ja
ko kapitał żelazny przeznaczony 
na sfinansowanie wyjazdu ekspe
dycji zimowej do Garmisch. Poza
tem, jeśli chodzi o przedolimpijsk’ 
sezon zimowy, to w sukurs P.K.O1. 
przyszedł PUWF, którego przed
stawiciel mjr. Wojciechowski za-' 
pewnił, że pieniądze przyznane | 
poszczególnym związkom zostaną 
obecnie asygnoawne. Reasumując,'
z zapotrzebowanych przeszło 56.000 Narciarze — 3.000 zł., w tern na , Polski Związek Łyżwiarski o- 
zfotych, związki do Nowego Roku trenera dla skoczków (na jeden trzyma na trening Kalbarczyka pod 
otrzymają łącznie od P.K.O1. i miesiąc) i na masażystę 200 zło- okiem Mathiesena w Oslo 1000 zło 
PUWF. 40.000, nie licząc w tern tych, oraz na dożywianie zawodni- , tych.
kosztów przejazdów do Garmisch ków 1000 zł. Prócz tego, po zaak-1 Wioślarze są bardzo kosztowni, 
i wyekwipowania ekspedycyj ceptowaniu przez związek koszto- gdyż zachodzi nieodzowna potrze- 
kostjumy reprezentacyjne. rysów. P.K.O1. asygnuje pieniądze ba kupienia 3-ch łodzi olimpijskich:
■ Co innego, że w związku z tern na kupno kostiumów reprezenta- skiffu. dwójki i dwójki podwójnej, 
w kasie P.K.O1. zostało już tylko cyjnych. ' ................... ■
4.000 złotych zapasu. A przecież ------------------------- --------- auy I111CV gwaiauvj(? jaaiiaj.
czeka nas jeszcze długie 7 miesię- tych na zorganizowanie meczów z lepszego materiału i wykonania, 
cy przygotowań w r. 1936-ym, reprezentacjami Wiednia i Buda-1 Ponieważ wioślarstwo w chwili o- 
oraz poważne koszty wyekwipo- pesztu. Prócz tego z pieniędzy o- becnej zapowiada się jako jeden z 
wania i wyekspediowania, mającej trzymanych od PUWF pokryją oni najwybitniejszych naszych atutów 
się składać z około stu zawodni- 2.500 zł. na opłacenie obozu kon-; postanowiono na inwestycje te nie 
ków naszej ekspedycji na Igrzys- dycyjnego który odbędzie się w i szczędzić 'wydatków, wobec czego 
ka letnie. W związku z tem Korni- końcu listopada. | zarówno P. K. Ol. jak PUWF asyg-
tet wzmaga obecnie nasilenie swej Pozatem P. K. Ol. wysyła 2.500 nowały po 4.000 złotych, 
akcji zbiórkowej. Tak więc we zl. do Garmisch jako a conto za ich i T =
wszystkich urzędach są już do na- kwatery olimpijskie, które zakon- |w pi jwf '
bycia znaczki olimpijskie, dolepia- traktowano ostatecznie w hotelu 'ItnJnh p6 v ni

...............................................
pomocą jedynie przez dożywianie 
olimpijczyków, asygnując na ten 
cel, po uprzedniem przedstawieni ...............
przez związek konkretnego planu wzamian 
1 kontro'> te] akci> P° 600 złotych wiednich turniejów w Zakopanem, 

zapła- i miesięcznie tem 100 zł. na do- i względnie w Krynicy.
, tę ’uiścić w Reg’ister'markaćh. I W.aI.asie^iczówny)- Po’i Lekkoatletom nie przyznano sub-

Hokeistom. zarówno jak narcia-' \ na sprowadzenie trenera
rzom P. K. Ol. pokryje koszty ich s r’° M ~
ekwipunku reprezentacyjnego. Do 
Garmisch przyjadą oni 1-go lutego, 
a opuszczą je 17-go tegoż miesiąca.

STADJON OLIMPIJSKI W BERLINIE 
widziany z lotu ptaka

żenią, że akcja ta mająca na celu i walnem zgromadzeniu zmiany 
w dużej mierze na względzie pod- I swych statutach, gwarantujące ’ 
niesienie klasy polskich sprinte-1 rządom związków podobne P[a^0 
rów, oraz ze względu na wątpliwe ‘w stosunku do okręgów, wzgl. 
jej wykorzystanie w sezonie zimo- ’.,e ,ich nie. posiadają) do klubów 
wym, nie ma bezpośredniego ’ Jakl1e posiada zarząd Z. Z. w 
związku z przygotowaniami olim- su"kudonr MP?i?°™<iada'

: przyczem należy je już zamówić o-
Hokeistom przyznano 4.000 zło- becnie, aby mieć gwarancję jaknaj-

ne do normalnych znaczków pocz- „Trzeci. ...... „
towych. Pozatem obstalowano już pobliżu stadionu. Całkowite koszta , 
żetony olimpijskie w dwu edycjach utrzymania w tym hotelu zaopa- 
— emaliowane i zwykle sztanco- trzonym w bieżącą zimną i gorącą 
■wane, oraz albumy dla Warszawy wodę, oraz centralne ogrzewanie, 
i l()-ciu Komitetów regionalnych. przy pokojach dwu i trzyłóżko- 
w których ofiarodawcy będą wpi- wych wyniesie 8.8i marek, przy- 
sywali swe datki na Fundusz Olim- czem wszczęto starania aby zapła- 
pijski. ............... " ' ' '

przechodząc do ostatnich sub- 
wencyj, to poza sumami przyzna-

■ nemi przez PUWF, poszczególne 
związki od PKO1. otrzymały kwo
ty następujące:

pokryje ewentualnie koszty ma
sażów i łaźni dla olimpijczyków.

Szermierze otrzymają 2.500 zło
tych na koszty' zorganizowania o- 
bozu jesiennego, oraz na pokrycie 
kosztów masażu. Pozatem Komi
tet zagwarantował P. Z. Szerm. 
pokrycie ewentualnego niedoboru 
z meczu z Niemcami w Warsza-, ..._________ ____
wie, którego kosztorys opiewa na z sumy przez nich żądanej, licząc 
sumę 2.500 zł. j się z tern że zainteresowane kluby

Jak więc widzimy plany poszczę-! kwotę tą, przeznaczoną na kupno 
gólnych Związków przedstawione ; łodzi wyłożą z własnej kieszeni.

’ ! Strzelcom nie przyznano żadnej
subwencji, wychodząc z założenia, 
że związek o takiej ilości człon
ków może sobie doprawdy pozwo
lić na wydatkowanie kilku tysięcy 
złotych na strzelectwo sportowe.

Wreszcie szermierzom nie uzna
no sumy żądanej na sprowadzenie 

I Węgrów jako sparring-partnerów

pijskiemi.
Wioślarzom Obcięto 1600 złotych

b) Doprowadziły (o ile posiać’ 
ją okręgi) w przeciągu 1936 r. a 
analogicznego rozszerzenia uprą*'  
nień okręgów w stosunku do kllU' 
bów, wzgl. członków.

c) Wprowadziły do swych staf^ 
tów stwierdzenie przynależności a 
Z. P. Z. S. i podporządkowanie 
obowiązkom z tej przynależno® 
wypływającym.

d) Wprowadziły do swych sta^ 
tów wzmiankę o uznawaniu upfa 
nień PUWF, wynikających z ufl*  ' 
wy PUWF z ZPZS.

*
Któż nie chciałby zobaczyć oJi”*'  

pjady w Garmisch, gdzie nasi ĄaL 
ciarze, hokeiści i Kalbarczyk w je^

Komitetowi na specjalnem posie- 1 
dzeniu partj tygodni temu zostały 
naogół nieco uszczuplone. Mówiąc 
realnie — narciarze muszą wziąć 
na swe barki zapłacenie za sprzęt. 
(P. K. Ol. zwrócił się do władz o 
zwolnienie nart norweskich z opłat 
celnych), oraz wyekwipowanie nar
ciarzy w kostiumy zawodnicze. , vvt?gruw jaRU sparnng-parmerow

Hokeistom skreślono z programu , przed meCzem z Niemcami, 
“’•niektownna tuz nrzpn nlimniarla •

.nu i Hrosy. sugerując! Jak wiadomo w dniu 27 b. m. 
zorganizowanie odpo- sport społeczny reprezentowany 

......... ------------ przez zarząd Z.Z. i P.K.O1.. O"” 
; delegatów poszczególnych związ
ków złoży w Krakowie w krypc;e 
wawelskiej i na Sowińcu hołd pro
chom Najwyższego Protektora 
sportu Marszałka- Piłsudskiego.

Potem odbędzie się walne zgro
madzenie, na którem poza wybo
rem nowych władz będzie zatwier
dzenie nowego statutu Z. Z., oraz 
powzięcie uchwały przystosowują
cej do nowych norm organizacyj
nych statuty poszczególnych 
związków.

W związku z tern Komisja statu
towa, powołana do przepracowania 
wytycznych do zmian statutów po
szczególnych związków sporto
wych, należących do Z. Z. w skła
dzie pp. płk. Glabisz, taż. Kuchar i 
dr Matuszecki opracowała nastę
pujący wniosek na walne zebranie 
Z. Z. w dniu 27. X.:

„Zważywszy, że reforma ustroju

I
i

___________________
I projektowaną tuż przed olimpiadą i 
| wyprawę do Wiednia, Budapesz
tu. Mediolanu i Arosy. sugerując |

. . - ----- u« wivwrtUAcnic trenera
L miesiąc), wychodząc z zalo-

ciarze, hokeiści i Kalbarczyk w Jez 
b. m. dzie szybkiej na lodzie będą wa' 
wany czyli o lepsze z najlepszymi spop j 
oraz , wcami świata? To też P. K. Ol. r, 

wiąz- dziś myśli o zorganizowaniu 
ypc'e Garmisch tanich wycieczek.
pro- wielkiej odległości (Monachj'U^'

Hokeiści Lwowa myślą o zimie
Lwów przygotowuje się zwolna do1 

sezonu hokejowego. Nowoobrany za
rząd L. O. Z. H. L. pod przewodnic
twem dyr. Zagórskiego odbyt już pier 
wsze posiedzenie, na którem powziął 
szereg doniosłych decyzyj. w kierun
ku rozpoczęcia akcji wyszkoleniowej, 
oraz opracowania programu imprez na 
zbliżający się sezon.

Akcja wyszkolenicżwa L. O. Z. H. L. 
pozostawać będzie pod kierunkiem 
srecjaln e wyłonionej komisji, w któ
rej znajdą się Wacław Kuchar i kpt. ; 
Bilor Marjan. Akcja wyszkoleniowa 
przewiduje: 1) szkolenie młodego na- ■ 
rybku hokejowego. 2) organizowanie 
kursu dla przodowników hokejowych, f 
oraz 3) zorganizowanie ‘kursu dla naj- 1 
■lepszych hokeistów Lwowa.

Specjalny kurs zawi erza zorganizo- ; 
wać L. O. Z. H. L. dla szerszej publi- ' 
czności i sędziów w celu wytłumaczę- , 
nią nowych przepisów hokejowych.

Program Imprez L. O. Z. H. L. nie ' 
jest jeszcze szczegółowo opracowany. , 
Zasadniczo uzależniony on jest prze- ' 
dewszystkiem od aury i igrzysk olim
pijskich. Obecnie już jednak Związek 
Lwowski postanowił wejść w kontakt 
z Budapesztem, Bukaresztem i Czer- 
łiiowcami.

W okresie igrzysk olimpijskich re
prezentacja Lwowa osłabiona brakiem

olimpijczyków wyjedzię na tournee 
po prowincji, gdzie w większych oś
rodkach. jak Stryju-. Przemyślu, Tar
nopolu i Zagłębiu Naftowem rozegra 
szereg propagandowych meczów.

L. O. Z. H. L. zwrócił się do Pol
skiego Związku Hokejowego z prośbą 
o zarezerwowanie terminów 31 grud
nia i 1 stycznia. W dniach tych L. O. 
Z. H. L. ma zamiar doprowadzić do 
skutku wielki turniej hokejowy z udzia 
tern reprezentacyj miast Warszawy, 
Krakowa, Poznania i Lwowa.

Ze względu na wielką ilość zgłoszo
nych klubów w okręgu lwowskim w 
klasie B. L. O. Z. H. L. ma specjalny 
kłopot z przeprowadzeniem mistrzostw 
klasy B. W tym celu postanowiono ____
wyłonić specjalną komisję, któraby. sportu polskiego w kierunku zwięk- 
przedstawita odpowiedni projekt mi- *■»=";•>  ......
strzostw klasy B.

Wacław Kucharski mianowany zo
stał przez P. Z. H. L. mężem zaufania 
dla „Lwowskiej Grupy OUmpijskiei“, 
w skład której wchodzą Sokołowski. 
Stupnicki, Lemiszko i Kasprzak, (k)

szenia egzekutywy byłaby połowicz 
na, gdyby ograniczała się do Z. P. 
Z. S., walne zebranie uchwala:

Poleca się wszystkim związkom 
zrzeszonym w Z. P. Z. S., aby:

a) Przeprowadziły na najbliższem

wieiKiej ocięgrosci imonacnm" et 
według ofert przedstawionych р{ге 
biura pędróży, koszt podróży w 

jbie strony II klasą, paszportu zag' 
i nicznego, oraz koszt pobytu i utf*'  
mania w Garmisch (w sumie liczŁ 
z podróżą 15 dni), wyniesie ok° 
300 złotych. Przy podróży II kl’5? 

I koszty te wzrosłyby o dalsze 60 z' 
I Sama podróż do Garmisch i spa' 
i wrotem do Warszawy wraz z ор?а' 
tą za paszport zagraniczny, wy'11“' 
sie w klasie IILej około 120 zł., a * 
Ii-ej — 165 zł.

Do tego dochodzą, rzecz jasfl’’ 
koszty biletów wstępu na zawodr 
przyczem t. zw. generalna kar’a 
wstępu na wszystkie bez wyjąt®u 
imprezy wynosi na trybunę śied^ 
cą 200 mk., a na miejsce stojące » 
mk. Jednorazowy koszt karty wsw' 
pu na poszczególne zawody wyu* e' 
sie 3—6 mk.

Wszelkie zgłoszenia na wspo^l 
niane wycieczki należy kierów’0 
pod adresem: Polski Komitet Ol'1]1.' 
pijski, Warszawa, ul. Wiejska 1 
m. 16.

AS NAD ASY
Władysław Zbyszko II Cyganiewicz, wszechświatowej sławy 

polski zapaśnik po latach rozłąki wrócił do Polski

NARCIARZE MYŚLĄ O GARMISCH-PARTENKIRCHEN
i pilnie trenują na przedolimpijskim obozie w Krakowie. Na zdjęciu fragment gimnastyki. Od 
lewej: Górski, Orlewicz, St. Marusarz, Karpiel, Zajonc, Bochenek, Br. Czech, A. Marusarz. 

W tyle stoi mgr. Florkiewicz, kier, obozu

DO CHODU NA 35 KM.
zgłosiło się około 30 uczestników; najlepsza czwórka reprezentować bedzie może Polskę na 

igrzyskach olimpijskich w Berlinie

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 2.40 miesięcznie, kwartalnie Zł. 7.—. W innych krajach europejskich oraz zamorski^ 
______ _____ Zł- 3 miesięcznie, Kwartalnie Zł. 9. Cena ogłoszeń; za wiersz wysokości 1 mm., szerokości szpalty red. Zł. 0.80, poza tekstem Zł. 0.40.

3yydawca_i drukarnIa: Nowoczesna Spółka Wydawnicza, S. A„ Warszawa. Marszałkowska 3. Centrala Tel.: 8-02-40. Konto w P. K. O. 13120,
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. Fil ja: Jasna 10, tel. 693-73?

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: MARJAN STRZELECKI.


